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wyohedii nodaennie s wyjątkiem ponit- 
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Administracya i Ekspe
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pr»y ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
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Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitnngs- Preis 
listę filr 1S95 N . 62 Seite 355) w innych 
krajach. cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od w eraza. — Przekład na język polek

bezpłatnie.
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Haasenstein & Vogler w Bazylei. Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Hsrai Laffite &. Oomp. w Paryżu place de la Bourse »■

Poznań, 18 maja

Z bieżącej chwili.
Wątpliwości nie ulega — chociaż oficjalnie 

nikt przyznać tego nie chce — że Crispi starał się 
spowodować Watykan do cofnięcia zakazu, doty
czącego udziału katolików w wyborach politycznych. 
Niejedno słowo, którp prezes włoskich ministrów wy
powiedział w cyitatnicfi < jiiesiącch, i niejedno zarzą
dzenie gabinetu pokazują, jak usilnie życzył sobie 
rząd włoski pozyskać katolików w celach wyborczych. 
W niektórych kołach sądzono też, że Ojciec św. 
uwzględni życzenia Crispiego i katolikom pozwoli 
wziąć udział w wyborach. Oczekiwanie to zawiodło. 
Ojciec św. wystosował bowiem do Kardynała Pa- 
rocchiego pismo, w którym ostrzega katolików przed 
udziałem w wyborach i oświadcza, że głosowanie 
prawowiernych katolików byłoby dla ważnych po 
wodów nie na miejscu. Tak więc zakaz, wydany 
przez Ojca św., Piusa IX, zobowięzuje katolików 
włoskich w całój pełni. Rząd, jak niektóre pisma 
zaręczają, uczyni wszystko, co będzie w jego mocy, 
aby przynajmniej część katolików nakłonić do wy
borów. Polityczne położenie we Włoszech zmieniło 
się obecnie do tego stopnia, że katolicy mogliby 
głosować jedynie na ministeryalnych kandydatów, 
gdyby przystąpili do urny, i dla tego stara się rząd 
tak usiluie o ich udział. Crispi myślał swego czasu 
podobnie jak Gambetta, że „klerykalizm jest wro
giem*, a dzisiaj pragnie przyjaźni katolików. Czasy 
się widocznie zmieniają.

Mowę prezesa ministrów fraucuzkich, Ribota, 
omawiają dzienniki rosyjskie z Dajwyższem zadowo
leniem. Wszystkie oświadczają jednozgodnie, że przy
sługi jakie Francy a oddała Rosyi w Azyi wschod
niej, są nadzwyczajnej doniosłości i że utrwalą 
przyjaźń rosyjsko-francuzką. „Now. Wrem." mnie 
ma, że zachowanie się Francyi wobec traktatu za
wartego w Simonoseki przekonało Rosyą, iż demokra
tyczne państwo to jest zdolne do prowadzenia wielko 
państwowej polityki międzynarodowej Czas wykaże, 
jak rozsądnie działał rząd paryzki, idąc ręka w rękę 
z Niemcami celem poparcia sprawy, która dla Rosyi 
wielkiéj była doniosłości. Ribot prawdę powiedział, 
że jeszcze bardziej wzmocnił się teraz węzeł, łączący 
od r. 1891 Francyą z Rosyą. — Mowa Ribota jest 
także charakterystyczną jako zarys programu rządo
wego. Koncentracya republikańska zajmuje niewąt
pliwie pierwsze miejsce w tym programie, tern jednak 
różni się od analogicznych poglądów dawniejszych, 
bardziej radykalnych rządów, że z republikańskiego 
areopagu wyklucza socjalistów, a przynajmniej wy
rzeka ich współpracownictwa. Ten szczegół stanowi 
niezawodnie znaczny postęp w porównaniu z progra
mami gabinetów Floqueta, Gobleta, Rouviera, a 
nawet pierwszego gabinetu Ribota, które dopuszczały 
socyalistów nietylko do rządowej większości, ale na
wet do udziału w rządzie Przyczyn tego zwrostu 
szukać należy przedewszystkiem w rosnącój sile i 
wzmagającej się propagandzie francuzkiego socyali- 
zmu. Rewolucyoniści socyalni tworzą obecnie zwartą i 
liczną‘grupę a prócz tego — dzięki doktrynie, ktara za
sadę powszechnego głosowania kazała rozciągnąć do 
wyborów gminnych, —- opanowali zarząd kilku naj 
większych i najbogatszych miast francuzkich. Dość 
powiedzieć, że obecnie takie gminy miejskie, jak Mar
sylia, Roubaix, Lille, Tuluza i wiele innych, mają 
municypalność złożoną wyłącznie z socyalistów, któ
rzy zdobytą przewagę wyzyskują z caią bezwzględno
ścią dla eksperymentów niebezpiecznych, kosztownych 
i rujnujących finanse gminne. Wprawdzie socyaliści 
zawdzięczają zwycięztwo nie liczebnej przewadze, 
ale apatyi ogółu wyborców, o czem świadczą wymo
wnie statystyczne daty. W Marsylii naprzykład na 
85,000 obywateli, uprawnionych do głosowania, kan
dydaci socyalistyczni otrzymali zaledwie 15 do 18 ty
sięcy głosów, które jednak wystarczyły, aby zapewnić 
im przewagę w radzie miejskiej. Takie same sto
sunki panują w innych miastach, skutkiem czego mała, 
ale energiczna mniejszość nieprzebierająca w środ
kach agitacyi narzuca ogółowi swoją wolę i tyrani
zuje większość. Nie dość na tem, znaną jest rola, 
jaką odgrywają przywódzcy socyalistów we wszyst
kich zmowach robotniczych. Zachęcają oni robotni
ków do oporu, nakłaniają ich do odrzucania najko
rzystniejszych propozycyi, jątrzą wzajemne stosunki 
pomiędzy nimi a właścicielami i kierownikami fabryk 
i kopalni — wszystko pod hasłem walki socyalnój, 
mającej zniszczyć „przywile,e i przemoc kapitału.“ 
Tak więc wojujący francuzki socyalizm potrafił już 
do pewnego stopnia podkopać równowagę społeczną, 
a widoczne zgubne skutki jego działalności nie pozo
stały bez wpływu na zapatrywanie republikańskich 
polityków. To też p. Ribot protestuje energicznie 
przeciw zamachom na wolność pracy i na prawa in 
dywidualne i zapewnia uroczyście, że jego gabinet 
zdoła zapewnić „spokój na ulicach.“ Są to nieza
wodnie poglądy godne pochwały, z drugiej je
dnak strony ten sam p. Ribot kładzie nacisk 
na potrzebę solidarności wszystkich grup republikań
skich i dopuszcza — w teoryi — do udziału w rzą
dzie -także grupę skrajnych radykałów, która przecież 
ze swym programem rozdziału kościoła i państwa, 
jedynego podatku dochodowego i rewizyi kynstytucyi 
powinna się raczej zaliczać do rewolucyjnej partyi, 
niż do większości parlamentarnej, popierającej gabinet 
umiarkowany. Tego rodzaju niekonsekwencye są je
dnak właściwe wszystkim republikańskim politykom, 
którzy dbają o utrzymanie swój popularności, a je

żeli p. R'bot pobłażliwy jest dla radykałów, a wy
piera się demonstracyjnie wszelkiej łączności z repu
blikanami świeżój daty, z garstką ralliées którzy uie- 
dawno opuścili szeregi monarchistów, to czyni to wi
docznie w poczuciu, że takie przymierze kompromito
wałoby jego stauowisko wobec owych „vieux republi 
cains“, strzegących zazdrośnie swego monopolu „jedy
ny chprawdziwycb republikanów”.

* 1F odpowiedzi „Poseuer Zeitung“: 
Wolnomyślny organ poznański pisze: „Poznań,

16 maja. Grudziądzki organ polski, uawięzując do 
sztumskiego procesu, zamieszcza gwałtowny artykuł 
przeciwko Biskupowi warmijskiemu; piszą nam o tem, 
co uastępuje:

„„Gazeta Grudziądzka“ nazywa Biskupa war- 
mijskiego bardziej rządowym od samego rządu, 
ponieważ przez swoje rozporządzenie, aby przy 
zaprzysięganiu członków dozoru kościelnego uży- 
wauo języka niemieckiego, do pochodzącego 
z czasów ustawodawstwa majowego przepisu 
z dnia 30 czerwca 1876, przepisującego jedynie 
wprowadzenie w urząd i zobowiązauie członków 
dozoru kościelnego, wprowadza coś, czego tam 
wcale niema. Zrozumieć niepodobna, jak kato
licki Biskup może temu rozporządzeniu kultur- 
kemferskiemu, za pomocą którego chciano 
zwierzchników kościelnych ograniczyć w ich pra
wach, przez zaprowadzenie zaprzysiężenia czion 
ków dozoru kościelnego nadawać jeszcze wyższe 
znaczenie. Co to znaczy: być bardziój rzą
dowym od samego rządu pruskiego, to wie 
każdy, takie stanowisko atoli niegodnem jest 
katolickiego Biskupa. Ale Biskup warmijski 
przez rozporządzenie swe dotyczące składania 
przysięgi w niemieckim języku poszedł jeszcze 
dalój, gdyż przez to pruski język urzędowy 
„wcisnął“ do Kościoła. Tu jest rzeczą „nie 
słychaną“, jestto „niebywałym gwałtem“, zada
nym już nie tylko uczuciom narodowym, ale 
i religijnym! Bo jeżeli gdzie, to w sprawach 
religijnych powiuna panować wszelka swoboda, 
jeżeli kiedy, to w modlitwie, w rozmowie z 
Stwórcą swoim powinno każdemu być dozwołonem 
przemawiać w tym języku, który najlepiój wy
raża jego uczucia. A czemże jest przysięga, je
żeli nie modlitwą, nie prośbą, aby Bóg raczył 
być świadkiem naszych przyrzeczeń ? Nie wolno 
więc nikomu, ani kapłanowi, ani biskupowi wol 
ności tój ograniczać ze względu na sprawy 
świeckie polityczne, bo władza kapłanom i bi
skupom nie na to od Boga jest dana, aby jej 
w celu przypodobania się władzom świeckim 
nadużywali w sprawach politycznych, ale na to, 
aby jej używali ku zbawieniu dusz, powierzo
nych przez Kościół nasz święty ich pieczy. 
Nakaz biskupa warmijskiego, dotyczący odbie
rania przysięgi od nowowybranych członków do
zoru kościelnego i to w języku niemieckim, nie 
da się więc niczem a niczem usprawie iliwić, to 
też my potępiamy go jak najstanowczej i prote
stujemy już naprzód przeciwko możliwym dal
szym tego rodzaju nadużyciom. . Zdawałoby się, 
że obudziły się w naszem życiu kościelnem da
wne krzyżackie tradycye.“
Przytoczywszy ten ustęp „Gazety Grudz.“ woła 

„Posener Ztg.“ : „Co powie tutejszy „organ ducho
wieństwa“ na tę ostrą, przeciwko zwierzchnikom ko
ścielnych wymierzoną polemikę? Czy i tutaj wyda 
taki sam wyrok potępienia, jak w dwóch ostatnich 
latach wobec dzienników polskiego stronnictwa ludo
wego, które z zupełnie słnsznem prawem protestują 
przeciwko mięszaniu się X. Arcybiskupa Stablew- 
skiego w świeckie sprawy polityczne? Lub czy 
może „orgau duchowieństwa“ jest tylko opiekunem 
polskich naczelnych władz kościelnych?“

Żydowskiój sąsiadce naszej z narożnika ulicy 
św.-Marcińskiój i Wilhelmowskiej pozwolimy sobie 
odpowiedzieć, żeśmy się nigdy nie bawili w opiekę nad 
katolickiemi władzami duchownemi, już choćby dla tego, 
że, Bogu dzięki, te władze opieki naszój i obrony 
nie potrzebują, gdyż same się dostatecznie obronie, 
potrafią. Jako pismo szczerze katolickie byliśmy 
zawsze i jesteśmy jawnymi i zasadniczymi wyzna
wcami nauki o potrzebie powagi, i jako 
tacy zawsze występowaliśmy przeciwko pismom, 
które nie umiały wobec władzy kościelnej utrzymać 
się na stanowisku, które pismom polskim i katolickim 
jedynie odpowiada. Zdanie „Posenerki , . jakoby 
Najprzewielebniejszy Nasz Arcypasterz nie miał 
prawa mięszania się do świeckich spraw politycznych, 
jest co najmniej zabawne ~ z ludźmi, którzy po
dzielają tak przestarzałe poglądy, dyskusya ięst nie
możliwa. X. Arcypasterzowi przysługuje takie samo 
prawo, jak każdemu innemu obywatelowi, zajmowa
nia się sprawami politycznemi, a że pod tym wzglę
dem nie nadużywał swego wpływu, o tem najlepiej 
świadczy Jego list pasterski, zakazujący wszelkiego 
nadużywania ambony do spraw politycznych. h

Co się tyczy artykuły „Grudziądzkiej Gazety, 
to my by najmniej me pochwalamy t nu w jakim ten 
orgau przemawiać sobie pozwala do X. Biskupa 
Warmijskiego. Wolno wypowiedzieć swoje zdanie o 
i ieszczęśliwym wyniku procesu o krzywoprzysięstwo 
w bztumie, niepodobna nawet uczciwemu katolikowi 
ukryć swego żalu z powodu takiego obrotu sprawy, 
trudno nie wypowiedzieć przekonania że tu wiele zawi
nił nakaz wydany przez X. Biskupa warmijskiego, a 
wykonany z taką surowością i bezwzględnością przez

miejscowego pasterza, ale nie wol io tego czynić w sło
wach tak pozbawionych wszelkiego uszauowauia dla 
powagi biskupiój, ja, to uczyniła gaz. „Grudziądzka“. 
My ubolewamy wraz ze wszystkimi ludźmi pra»ymi 
nad fatalmm zakończeniem nieporozumień jomiędzy 
parafia ami sztumsk mi, a ich proboszczem, ale nie 
wątpimy, że właśnie wypadek sztumski przekorni 
ompetentne sfery warmijsk e, że dotychczasowe po

stępowań e ich w obec ludu polskiego tie było wla- 
sciwem, i że pod tym względem muszą nastąpić za
sadnicze ztmauy, jeżeli rozdział pomiędzy ludem a 
jego duchownymi przewodnikami nie ma się powięk
szyć na szkodę Kościuła!

Nowe skargi.
Pod tym tytułem piszą do „Gazety Olsztyń- 

skiój“ z parafii „Biskupieckiej“, co następuje:
Aby stawić dowody „Warmiakowi“, że krzywda 

się nam dzieje i że nasza gazeta słusznie w obronie 
praw naszych występuje, podaję jak u nas się dzieje. 
Do tego czasu była u nas rano msza św. i po pol
sku na niój śpiewano, a jeszcze jak pięknie, gdyż li
tanią do Najśw. Panny, „Witaj Królowa“ i „Z głę
bokości wołamy ku Tobie Panie“, a w czasie Komu
nii św. „U drzwi Twoich stoję Panie.“ Teraz zaś 
tylko po niemiecku wszystko. Przed kilku laty i go
dzinki były śpiewane, teraz zgoła ni”, a nawet kaza
nia jedne po drugim po niemiecku, bo w uroczystość 
św. Floryana i św. Wojciecha były tylko niemieckie, 
ale to już Die pierwszy raz. A czy to polski ludek 
ternu winien? Toć ou prosi i upomina się, a nawet 
jest mu przyobiecane, że będzie lepiój — a tu coraz 
gorzej. A jak się doprosić nie można swego i poda 
się do gazety, aby też ludzie wiedzieli, co i jak gdzie 
się dzieje, to zaraz na niego, że to burzyciel. Oj, 
nie burzyciel to, ale jest to gl s sumienia, jest to 
głos ludu, a głos ludu, to głos Boży, jak mówi przy
słowie.

Łatwo nojąć, co się dzieje w sercu tego naszego 
ludu polskiego? Za cóż bywamy tak chłostani, że 
nawet na miejscach świętych odbiera się nam nabo 
żeństwo polskie, a najbardziej śpiewy ? Toć lud 
polski tak chętnie śpiewa, a śpiew to dwojaka mo
dlitwa. Mieliśmy przeszłego roku misyą świętą, to 
nas zachęcano: śpiewajcie, bo macie liczne pieśni, 
a Matka Najśw. bardzo się cieszy, gdy kto nabożnie 
śpiewa. A teraz gdzie śpiewać ? Chyba w polu, 
a i to już niejednemu zawadza, bo gdy się idzie 
z ofiarą, to zakazują przepowiadać i mówią, że idą 
a beczą. Takie to różne uszczerbki mamy my Po
lacy. W zeszł m roku na odpust św. Bonawentury 
w Wartemborku zaśpiewano w klasztorze wprawdzie 
po polsku, ale te pieśni, które już kilka lat nie były 
śpiewane, to ludek już zapomniał na pamięć, a po 
drugie, że ten ludek był z wielu parafii, a w każdej 
inne pieśni śpiewają, więc przy kościele ludzie jakoś 
me śpiewali. Czcigoduy X. proboszcz przechodząc 
przez cmentarz, rzekł: Dopominacie się polskiego 
śpiewu, a teraz nie śpiewacie, a. na urząd dałem 
w kościele zaśpiewać po polsku. Ha, trudno, gdy 
coraz rzadziej się u nas śpiewa, to i coraz tęp;ej 
idzie. Gdy regularny śpiew polski zaprowadzony 
będzie, to i ci, co dziś „mruczą“ po niemiecku, też 
lepiój po polsku śpiewać będą.

Może to się niejednemu będzie już widziało za 
wiele, a najbardziej Warmiakowi, co to niby polskiemi 
literami drukowany, a niemiecką łyżką nakłada. Tu 
nam nie idzie o tysiące monet, ale o tysiące chwały 
Bożój i o niesprawiedliwość nam Polakom wyrządza 
ną. Pukać też i prosić nie przestaniemy, nie dla 
tego, aby drażnić lub podkopywać duchownych, jak 
kłamliwie Warmiak na świat ogłasza, tylko aby na
szych świętych spraw bronić, żeby nam nie powie
dziano, iż się nie dopominamy i że jesteśmy ze wszy- 
stkiem spokojni. Mamy naszych wielmożnych posłów 
w Berlinie i ci tam świętą prawdę mówią, ale rząd 
ustąpić nic w szkole nie chce. Czuwajmy więc nad 
tem, abyśmy przynajmniej w kościele pieśń i słowo 
polskie utrzymali, a naszych duchownych prośmy, aby 
nam praw naszych nie ukracali, bo próżne wadzenie 
się w Berlinie, kiedy w domu nie zaradzimy.

iwołuchowski.
Wiedeń, 17 maja.

(gg) Upadek Kalaokiego naszym czytelnikom 
nie sprawił żadnej niespodzianki. Już od roku zapo
wiadaliśmy tę ewolucyą. Ostatnie gorszące inter
mezzo, które w tak fatalny sposób na wszystkie 
strony skompromitowało ministra najlojaluiejszego 
z monarchów, zmianę czyniło konieczną.

Z dumą i zadowołnieuiem witamy jako jego na 
stępcę hrabiego Agenora Gołuchowskiego. Urodzony 
roku 1819, należy ou do rzędu młodszych dyploma 
tów. Nie piastował dotąd urzędu ambasadora. W r. 
1893 usunął się czasowo ze służby dyplomatycznej, 
w której był doszedł do rangi posła (w Bukareszcie).

Ale cesarz Franciszek Józef zna się na lu 
dziach. W młodym dyplomacie, którego hr. Kalnoky 
od dawna zaszczycał swą niechęcią i zazdrością, od
krył on najzdolniejszego kandydata na pierwszy urząd 
w monarchii. Rzeczywiście hr. Gołuchowski posiada 
ku temu wszelkie kwalifikacye: wielkie zdolności, na
leżytą wprawę, znane nazwisko, znaczny majątek. 
Posiada zupełne zaufanie dworu, zajmuje poważne

stanowisko w gronie arystokracyi austryackiój, oże
niony z księżniczką Murat tem łatwiój zdoła nawiązać 
najprzyjemniejsze stósuuki towarzyskie, salouowe ze 
światem dyplomacyi.

Powagą i gładkością w obejściu pomyśluie się 
różni od flegmatyczuój sztywności Kalnokyego, a łat
wiej mu przyjdzie znosić się z dyplomatami, niż zbyt 
nerwowemu Audrassemu, albo zbyt płochemu, aby go 
brać na seryo, Beustowi. Hr. Gołuchowski nie na
leży do rzi,du dyplomatów, którzy kłamstwo uważają 
jako najzwyczajniejszy środek swego fachu Z iden 
ambasador albo Nuucyusz, rozpoczynając z nim roz
mowę, nie będzie się obawiał pojawienia się jakiegoś 
„listu poufnego“, w którym go minister oskarży 
o „nagauny brak taktu.“ Te sztuczki staro austry
ackiój dyplomacyi nie będą teraz popłacać w pałacu 
przy placu balowym!

W Austryi uominacya Gołuchowsbiego sprawi 
dobre wrażenie. Kombinacya ta całkiem przystaje 
do systemu koalicyjnego. Nowy minister spraw za
granicznych jest konserwatystą szczerym katolikiem, 
wolnym od wszelkich niechęci do Niemców. Jest ou 
Polakiem, nie tylko z nazwiska, jak ks. Radolin. Ale 
w Austryi Polacy od dawna zdobyli zupełuą róiono- 
rzędnokć z Niemcami i Madziarami, chociaż teraz po 
raz pierwszy niewątpliwy fakt ten zaznacza się po
wołaniem Polaka na urząd ministra spraw zagranicznych, 
Przed 40 laty uiktby niebył takiój nomiuacyi uważał 
za możliwą! Oto ogromna zmiana, którą zawdzię
czamy wielkiej mądrości cesarza Franciszka Józefa 
tudzież rozstropnój, umiarkowanej, nie zachwianej nigdy 
tromtodracyą polityce galicyjskiej!

Także wobec Węgier pozycya hr. Gołuchow
skiego będzie pomyśl a. Węgrzy przypon ną sobie, 
że to ojciec jego jako minister r. 1860 odwołał 
ową armią „huzarów Bacha“, która jak stado sza- 
rańcy rzuciła się w r. 1850 na kraj nieszczęśliwy, 
i że przygotował ugodę r. 1867, Hr. Gołuchowski, 
wolny od wszelkich uprzedzeń centralistycznych lub 
„słowiańskich“ przeciwko Węgrom, będzie przestrze
gał sumiennie k- mpetencyi konstytucyjnych, nie bę
dzie się mieszał nieprawnie do wewnętrznych spraw 
węgierskich, nie będzie publicznie mówić inaczój niż 
poufuie, położy kouiec tym fatalnym, ubezwładnia- 
jącym monarchią frjkcyom pomiędzy dwiema połowi
cami cesarstwa.

Rzecz ciekawa, że tutaj nigdzie, ani w kon
serwatywnych, ani w liberalnych kołach nie zazna
cza się ża en żal z powodu upalku Kalnokyego. 
Chyba jedynie Młodoczesi ubolewają nad usunięciem 
m uistra którego rusofilsk e prediLkcye nie ulegały 
wątpliwości. Krótko przed dymisyą hr. Kaluoky 
zamówił sobie depesze z Petersburga, wyrażające 
wielką radość z powodu pozostania ministra w urzę
dzie. Teraz może pojawią się ztamtąd także depe
sze kondolencyjue. I na tem — koniec.

Natomiast nominacja hr. Gołuchowskiego zo
stała przyjęta tutaj z wielkiem zadowoleniem. 
Wszystkie dzienniki gorąco chwalą szczęśliwy wy
bór cesarza i wysławiają kwalifikacye nowego mini
stra spraw zagranicznych.

Zalew Niemiec przez Słowian.
Taki tytuł nadały „Alid. Bliltter“ następującym 

wywodom, które warto powtórzyć dla informacyi.
„Jeżeli obecny zalew Niemiec — ubolewa 

wzmiankowane pisemko — nie stanie powstrzymany 
euergicznemi przepisami państwowemi, jak tego żą
dali w parlamencie członkowie naszego przezydyum 
hr Arnimi prof. dr. Hassę w dniu 6 marca, naten
czas grozi nam nie tylko narodowa utrata naszych 
wschodnich dzielnic, ale w najbliższym czasie także 
obsadzenie narodowo niemieszauych okolic niemieckich. 
Jak prowineya saska i Westfalia są zagrożone przez 
przychodztwo Polaków w postaci t. zw. obieżysastwa, 
to już zuaną jest rzeczą. Teraz pokazuje się, że 
i W. Ks. Badeńskiemu grozi przychodztwo Polaków. 
Referat badeńskiego inspektora fabrycznego za rok 
1894 zawiera następujące miejsce:

„W cegielniach w okolicy Mannheimu nastą
piło rozpoczęte w dawniejszych latach przychodźtwo 
rosyjskich robotników w większym stopniu w roku 
referatowym. Pracodawcy bardzo jasno tłomaczą ten 
napływ obcych robotników. Zwraca się do agenta 
w Warszawie, który potem za umiarkowaną prowi- 
zyą przysyła robotników w pożądanej liczbie i ga
tunku. Wobec wielkich transportów stosunkowo nie 
zbyt wielkie koszta podróży opłacają robotnicy sami. 
Jeżeli pracodawca zamówił albo mu przysłano więcej 
robotników, aniżeli potrzebuje, odstępuje ich po pro
stu sąsiadowi, który ma dla nich zatrudnienie. Praco
dawcy są bardzo zadowoleni z tych rosyjskich robo
tników. Pracują oni niestrudzenie od świtu do nocy, 
nie odrywając się ani na chwilę, z wyjątkiem 
regularnych przerw, od roboty i żywią się 
głównie chlebem i perkami z odrobiną zwy
czajnej okrasy, którą im w mało apetycznym 
stanie przysyłają z domu. — Rano dodaje 
się do tego kubek kawy, a wieczorem kieli
szek wódki. W swych wymaganiach co do mie
szkań, udzielanych im przez pracodawców, są oni 
bardzo skromni. Otrzymują zwykłą zapłatę dzienuą 
we wysokości 2 mk. 50 fen. i zaoszczędzają z niój 
jeszcze dużo, pomimo, iż opłacają sami koszta po
dróży.. Zachowanie ich chwalą wszyscy, do karczmy 
nie chodzą prawie nigdy. Przez ten napływ zamie
rzają pracodawcy uwolnić się od pretensyi krajowych



robotników. Następstwem tego atoli jest, że tutaj 
wchodzi w rachubę nie tylko pohamowanie przesadzo
nych pretensji, ale nadto, o ileby ta rzecz miała przy 
brać większe rozmiary, także sprowadzauie sposobu 
życia naszych robotników na niższy poziom losyj- 
skich robotników. W ten sposób także osądzają tę 
sprawę i w tych kołach publiczności, w których się 
o niej dowiadują. Ten napływ robotników innej na
rodowe ści wywołuje także panująca wśród naszej lu
dności robotniczej, pominąwszy nie wiele kategoryi 
młodych ludzi, niechęć do zmiany pracy albo do uda
wania się w okolice, gdzie większa jest jej potrzeba. 
Właśnie bowiem w miejscach gdzie istotny brak ro
botnika, o jakich już była mowa, nie sprowadza się 
dotąd robotników innej narodowości, przynajmniej 
w sposób zorganizowauy.“

Na dowód, że w Prusach nie ceni się więcćj 
względów narodowych od zaspokajania potrzeb eko
nomicznych, jrzytaczają „Alid. BI", znane czytelni
kom naszym j isuio z „Beri. Corr.“, dotyczące przyj
mowania robotników z Królestwa i Galicyi.

O podatku od okowity.
Przemysł gorzelniczy dużo już krwi napsuł pa

nom wolno-handlowcom — dość wspomnieć o skut
kach kontyngensu, o owych 45 milionach marek 
ocbrzconych sarkastycznie mianem „liebesgabe“, aby 
pp. Richterów, Rickertów et tutti quanti pozbawić 
równowagi i spokoju. Przewidziane zaś nową ustawą 
o podatku od okowity podwyższenie owych „zysków“ 
objętych słówkiem „liebesgabe“ na przeszło 53 mi
liony, ugodzi panów’ wolno handlowców chyba wprost 
„pod żebro“. Spodziewać się można gorących roz 
praw w plenum parlamentu, zwłaszcza, że przedłoże
nie rządu zyskało z nieznacznemi zmianami aprobatę 
komisyi. Zanim jeduakże wybrańcy narodu stoczą 
bój zacięty na arenie parlameutarnćj warto przyjrzyć 
się bliżój wytycznym nowej ustawy, wskazać spokoj
nie na następstwa, jakie uchwalenie jéj pociągnie za 
sobą.

Ponieważ ustawa ma być jednym z małych 
środków obmyślonych ku „ratowaniu“ rolnictwa, na 
suwa się więc pytanie, jaką drogą dąży do celu, czy 
i o ile cel ten osięgnąć można za pomocą takiej wła
śnie metody, jaką zastosowano przy wypracowaniu 
rządowego projektu. Odpowiedź na postawione punkta 
ułatwimy znacznie, gdy uprzyt.mnimy sobie, że prze
mysł gorzelniczy bynajmniej nie na jednę rozwijał się 
modłę, lecz odpowiednio do niejednolitych stosunków 
gospodarczych w poszczególnych dzielnicach Rzeszy. 
Stosownie do formy, w jakiej produkeya róluicza 
przejawia się na wschodzie monarchii, ukształtowała 
się rolniczo-przemysłowa gałąź gospodarstwa -- go
rzelnie są tu przeważnie dominialne i w olbrzymiej 
swéj większości produkują przecięciowo 600 — 1200 he
ktolitrów okowity w jednej kampanii; tymczasem akcyjne 
gorzelnie południowo-zachodnich prowiucyi a miano
wicie Bawaryi szczycą się roczną produkcyą 1800 — 
5400 hektolitrów, — nadwyżka ta jest dla gorzelni 
bawarskich założonych wspólnemi siłami chłopów 
i drobnych właścicieli warunkiem istnienia, jeżeli pragną 
skutecznie konkurować z przemożnymi producentami 
en gros. Ustawodawca nie troszczy się o przyczyny 
nadwyżki, jemu wystarcza fakt sam,nie pyta on „jak’, 
lecz „co“ i widząc stan chorobliwy nadprodukcji 
okowity pragnie usunąć go za każdą cenę. W chwa
lebnym zamiarze przeprowadzenia reformy bez naru
szenia podstaw dotychczasowego rozwoju przemysłu 
gorzelniczego, ustawodawca miał na oku w projekcie 
swoim nie ograniczenie piodukcyi, lecz owszem po
dniesienie' jéj za pomocą faworyzowania eksportu. 
Ażeby zaś podniecić prąd wywozowy Uciekł się do 
znanego środka premii wywozowych i to w wysokości 
6 marek za hektolitr. Nie możnaby nie zarzucić ta
kiemu generalizowaniu sanacyjnego środka, gdyby nie 
rozciąganie tegoż uogólnienia na kwestyą pokrycia 
kosziów wynikłych z udzielania premii. Ustawodawca 
zwrócił się na fałszywe, jak twierdzą, tory omijając 
w zamiarze pedantycznie sprawiedliwego rozkładu cię
żarów skarb państwa a zsuwając cały ciężar podatku 
od okowity ra całą krajową produkcję, o ile produkeya 
ta przenosi na jednę przypadając gorzeluię 300 marek. 
Podatek ten .ma być pobierany wedle taryfy różnicz- 
kowéj i to w ten sposób, że pierwszeSOO hektolitrów 
nie podlegałyby opodatkowauiu, od dalszych 300 hltr. 
ma wynosić podatek 0,50 m. i w stosunku tym sto
pniowo (300 hltr. — 50 fen.) wzrastać, póki przy 
3000 hltr. nie osiągnie maximum 6 marek

Rudy Starosta.
Powieść z czasów Konfederacyi Barskiej.

Według starego rękopisu opracował
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V.
Dawna Rzeczpospolita Polska rozległe miała 

granice; było gdzie się rozpierać i pohulać swoim 
i obcym.

Wielkie ziemi obszary, niezmierzone, niezajęte, 
puste, nieznane przez wła ne je, dzieci nawet, stały 
otworem dla każdego i brał je w posiadanie kto 
chciał. nie pytając o pozwolenie.

Na południu zbiegło się ludu tysiące tysięcy ze 
wszystkich stron świata i utworzyli narody całe, bo 
ziemia była mlekiem i miodem płynąca i wolność 
w mój wszelka. A jednak wszystkiego nie rozebrano 
jeszcze. Przestrzenie całe, z którychby możua wy
kroić tuzinami ksiąstewka muiejsze i większe, leżały 
jeszcze odłogiem, niepoży teczne, niedzierżoue przez 
nikogo i dla tego nieraz we wątpliwość podawali 
sąsiedzi, czy obszary tej ziemi króla polskiego za 
zwierzchnika nad sobą miały.

Taki szmat ziemi, długi na mil kilkanaście, 
szeroki na kilka, ciągnął się też między innemi nad 
Dnieprem, od rzeki Teterewa, pobocznej Dnieprowi, 
począwszy, aż ku Kijowu. Wnętrza tej opuszczonej 
i dzikie, krainy bodaj kto dobrze zbadał. Dostępu 
broniły wzgórza piętrzące się, nieprzebyte, najeżone 
skałami i głazami, lub opancerzone kolcami i igłami 
krzewów i zarośli, gęsto ze sobą pozrastanych. Jak-

Z takiego opodatkowania gorzelni wpłynęłyby 
3 miliony marek, z którego to funduszu czerpanoby 
środki na premie wywozowe Na pozór więc wydaje 
się roz ład ciężarów i premii najzupełniej sprawiedli
wym. Jeżeli jednak weźmiemy na uwagę dyspropor- 
cyą istniejącą pomiędzy nadprodukcyą wschodnich 
a zachoduiopołulniowych prowincyi odszukamy kon- 
sekwencyą tejże dysproporcyi w nieprawidłowem roz- 
łi źeniu ciężarów’ nowego podatku i w jednostronuem 
uprzywilejowaniu dominialuyih gorzelni przy rozdzie
laniu premii. Wyjaśuimy to przeciwstawiając dwa 
rodzaje gorzelni z równą produkcyą przy nierównych 
czynnikach produkcyjnych. 5400 hektolitrów produ 
kuj? n. p. jedna gorzelnia akcyjna w Bawaryi i 6 
gorzelni dominialuialnych (każda po 900 hltr.) we 
wschodnich prowincyach. Wedle normy podatkowej 
wyżej podanej płaci jedna gorzelnia domiuialna przy 
koutyngensie 900 hltr. rocznie 450 marek, czyli 
6 takich gorzelni rocznie 2700 m tj. 50 fen. za 
hltr. Gorzelnia zaś akcyjna z równjm kontyugen- 
sem 54 o hltr. płaci za pierwsze 6 stopni po 300 
hltr. i za dalsze 6 stopni po 200 hltr., za hlitr od 
0,50 m. do 5,50 (skala wzrasta ä 50 fen.), zaś za 
resztę 2800 hltr. 6 m. za hltr. — ogółem więc 
21,750 m. tj. przecięciowo 4 m. za hltr.

Zestawiamy:
6 gorzelni dom. za 5400 hltr płaci 2,700 m.
1 gorzelnia akc. „ 21,750 „

+ 10,050 m.
Atoli — w skutek udzielania premii wywozo- 

wych — nie starczą zapasy okowity dla konsumcyi 
krajowij, w następstwie czego pójdą ceny okowity 
w górę mniej więcej o 3 m. Za hltr. — to znaczy, 
że kousumenci krajowi 2,800,000 hektolitrów wpła
ciliby na premie wywozowe dla gorzelni 8,400,000 
marek, w latach ośmiu (prawomocność ustawy pro 
ponowana od l października 1895—1903) 8.8,400,000 
marek — 67,200,000 m.

Olbrzymie te zyski nie przypadłyby atoli 
w udziale wszystkim gorzelniom, bo, jak wykazaliśmy 
wyżej, projektowane podwyższenie ceny okowity 
i podwyższenie podatku wywołuje wprost antagonizm 
pomiędzy gorzelniami dominialnemi a akcyjnemi. 
Gdy pierwsze na podwyższeniu ceny okowity już 
z cdciąguięciem podatku zyskują 2,50 m. na hl., czyli 
np. 6 takich gorzelni 13,500 m. netto, wynosi strata 
jednej gorzelni akcyjnej netto 5,550 m- w naj
lepszym razie. Gdy zaś uwzględnimy jeszcze, że 
premie wywozowe zagarną prawie wyłącznie północno- 
wschodnie dzielnice dzięki choćby ich korzystnemu 
położeniu w blizkości rynku zbytu, wtedy, że tak 
powiemy, na „credit“ ich zapisać możua 4 marki, zaś 
dzielnice m południowo-zachodnim tylko 2 marki; 
w rezultacie podniosłyby się zyski gorzelni dominial
nych z wyżej wymienionych 13,500 na 18 900 m., 
zaś straty gorzelni akcyjuyih z 5,550 marek na 
10,950 m.rek.

Że takie skutki nowej ustawy nie są fikcyjne, 
lecz arcyprawdopodobne, okazuje się już teraz w je
dnym przynajmniej kierunku : oto po ogłoszeniu pro
jektu o zmianie podatku od okowity podskoczyły 
ceny okowity na giełdzie berlińskiej z 33 na 36 i pół 
a więc o 3 i pół marki na hektolitrze.

Podaliśmy obliczenia o stratach, na jakie 
narażeni będą rólnicy bawarscy, w’edle „Germanii“, 
dla dokładniejszego poinformowania czytelników; 
o ile one są słuszne, — docho3zić chwilowo 
zbyteczua. Samo się przez się rozumie, że nas spe 
cyalnie mało mogą interesować stosunki akcyjnych 
towarzystw bawarskich, lecz przeciwnie cały interes 
nasz skupia się po stronie naszych właścicieli gó
rze lui.

Röliii« zadania chwili otraiij.
(„Die agrarischen Aufgaben der Gegenwart* przez 
barona v. der Goltz Nakład Fischera w Jenie. 

Str. VIII i 190. 8°.)

(Ciąg dalszy.)
W tych czasach atoli przyzwyczaili się właści

ciele ziemi i dzierżawcy do przekonania, iż czyste 
dochody muszą stale podnosić się i w tern blędnem 
przypuszczeniu wyznaczali kupujący i sprzedający, 
spadkobiercy i spadkodawcy ceny dóbr. Przez to od 
dziesiątków lat i w dobrych czasach bez krzywdy 
praktykowane przecenianie wartości dochodowej ziemi 
musiało nastąpić obdłużenie, które przy cofauiu się

by dla urozmaicenia gdzieniegdzie urywały się nagle 
skały, pod stopami otwierała się przepaść z czarną 
u spodu, niby otchłań, wód powierzchnią, lub czernił 
się jar zarosły, dziki i groźny. Gdzieniegdzie znów 
pienił się górski petok, torując sobie drogę zuchwale 
przez złomki głazów, przeciskał się przez szczeliny 
skał i z hukiem wpadał w przepaść. Przez całą 
szerokość biegły ku rzece niby szerokie wstęgi liczne 
wąwozy, zarosłe, ciemne i tajemnicze.

Ludzie okoliczni unikali tych miejsc dzikich 
i opuszczonych z przestrachem zabobonnym, jakoby 
zły duch tu panował. Mniej zabobonni twierdzili, 
że knieje te i jary należały do dziedzictwa strasznego 
rycerza, trudniącego się rozbojem i napadami — i to 
było najprawdziwszem, bo udowoduionem. Zamek 
rycerza obronuy, ze zlamków skał wystawiony, widniał 
z daleka, wzmocniony wałami i basztami, ujęty ramio
nami dwóch rzek, stanowił twierdzę niezdobytą, zkąd 
liczna drużyna ludu zdziczałego przedsiębrała wy
prawy przez Dniepr aż w głąb Moskwy, przez 
Teterew lub też lądem przez wąwozy w głąb Polski, 
flistorya zameczku, przypominającego średniowieczne 
burgi zbójeckie rycerzy niemieckich, gubiła się w mgle 
podań i wieści sprzecznych ze sobą. Najwięcej roz
powszechniona i najwiarogodniejsza wieść twierdziła, 
że zamek należał niegdyś do pogańskiego księcia 
ruskiego, który najdłużćj i najskuteczniej opierał się 
krzyżowi i przyjęciu wiary i prawdy chrześciańskiej. 
Wreszcie oblężony przez sąsiadów uledz musiał, 
poległszy w mężnej obronie.

Dzieje dalsze zamku zupełnie nieznane i kraina 
sama opuszczana i poniechana, aż w ostatnim czasie 
zjawił się tu pan nowy, pochodzenia nieznanego. 
Nikt nie u iedziat nawet, jakie było nazwisko jego 
rodowe — zwano go powszechnie dla czerwonego 
koloru włosów i zarostu Rudym Starostą. Sam sie
bie zwał Krysztofem, starostą na Teterewie; później, 
gdy Teterew w niesławę wielką popadł, mianował 
się po prostu starostą Krysztofem. bez przydomku 
„na Teterewie“. Udawał samodzielnego pana i tył

dochodów a wzrastaniu wydatków mogło dla właścicieli 
sprowadzić bardzo niebezpieczne położenie. Spadanie 
cen zboża i równoczesne pomnażanie się kosztów go
spodarskich sprawiło że zmniejszyły się czyste do
chody z rolnictwa Ubytek ten atoli nie był tak 
wielki i tak powszechny, aby sam w sobie tylko 
mógł wytłomaczyć dostatecznie niepomyślne położenie, 
w jakiem się dzisiaj znajduje już wielu rolników. 
Już przed spadaniem czystego dochodu było położenie 
wielu rolników w Niemczech wątpliwem i to w skutek 
wysokiego obdłużenia hy, otecznego. Spowodowało 
je głównie przecenianie wartości ziemi przy działach 
spadkowych lub zakupnach i nieuwzględnianie zasad, 
decydujących o wysokości dozwolonego obciążenia. 
Na domiar cofanie się czystych dochodów przyczy
niło się także do sprowadzenia ob cnego przesilenia 
rolniczego. W jednej i tej samej okolicy jest poło
żenie ekonomiczne pojedyńczych właścicieli ziemi 
bardzo rozmaite. Różnica ta wypływa z miary 
zręczności, staranności i oszczędności, jaką każdy za 
stósowuje w swem gospodarstwie i swym trybie ży
cia, z drugiej z wysokości długów hypotecznych, ja
kie każdy musi ponosić. Położenie wielkich właści
cieli zwłaszcza we wschodnich i północno-wschodnich 
okolicach państwa niemieckiego jest w przecię
ciu niepomyślniejsze, aniżeli położenie wieśniaków, 
mianowicie na zachodzie, ponieważ tamci muszą 
więcej cierpieć z powodu nizkich cen zboża i wyso
kich kosztów gospodarowania i ponieważ po większej 
części są bardziej obdłużeni. W niemałej także czę
ści powód leży w osobistem uzdolnieniu i w przewa- 
żającem w wielkićj posiadłości fałszywem pojmowaniu 
obowiązków rolnika, jak to także zaznaczył pruski 
minister rolnictwa w swój wstępnej mowie, zalecając 
jako główne cnoty roluika trzeźwość, oszczędność, 
pilność i inteligencją, która to uwaga więcej odnosi 
się do rolników na wschodzie, aniżeli na zachodzie.

W tern, co powiedzieliśmy, nie wspomnieliśmy 
jeszcze wcale o ludności robotniczej W końcu ze
szłego stulecia dzieliła się luduość rolnicza w ogóle 
na dwa tylko stany: chłopów i dziedziców. Ci 
pierwsi znajdowali się w zależuości od ostatnich. 
Chłopów, których jedyną zwierzchnością był tylko 
władzca krajowy, znajdowała się tylko tu i owdzie 
znaczniejsza liczba. Z drugićj strony była bardzo 
ograniczoną także liczba mieszkańców’, którzy nie 
mieli żadnego udziału w posiadaniu ziemi lub jej 
używaniu. Niemal każdy oji iec rodziny miał stałe 
mieszkanie i większą lub mniejszą przestrzeń ziemi 
Każda miejscowość miała również pastwiska i inne 
grunta, w których używaniu uczestniczyli wszyscy 
mieszkańcy i które umożliwiały każdemu trzymanie 
sztuki bydła. Właściwego wiejskiego stanu robotni 
czego nie było prawie wcale. Tę klasę luduości 
stworzyło dopiero ustawodawstwo agrarue bieżącego 
stulecia. Chłopi, których sprawy uregulowano po
dług edyktu z 1811 r albo deklaracji z 1816 roku, 
odstępowali, stosownie do tego, czy dotychczas byli 
dziedzicznymi lub niedziedzicznymi właścicielami, 
*/» albo ’/» swego areału dziedzicom jako wynagro
dzenie za przypadające na nich dotychczas ciężary, 
drobnych właścicieli chłopskich a’oli wykluczono od 
uwłaszczenia, gdyż ich posiadłości po dłuższym lub 
krótszym czasie przypadły całkiem ich dziedzicom. 
Z ow’ego dawniejszego stanu chłopskiego, który utra
cił prawa do używania ziemi, wytworzył się wolny, 
ale nie mający własności ani rodzinnej zagrody robo
tnik. Położenie jego jest w północnych a zwłaszcza 
w’ północno wschodnich Niemczech gorsze, ponieważ 
tam tylko wyjątkowo przedstawia się sposobność do 
nabycia małej własności a dla braku pastwisk gmin
nych odjętą jest w wielu miejscach możliwość trzy 
mania bydła. W środkowych i południowych Niem
czech jest rozwój wiejskiej ludności robotniczej po
myślniejszy, ponieważ tam wielka własność ziemska 
mniej licznie była zawsze reprezentowana i zarazem 
istniała większa swoboda w parcelowaniu ziemi. 
W ten sposób stało się, że w środkowych ijmłudnio- 
wych Niemczech nie istnieje oderwana od stanu 
chłopskiego klasa wiejskich robotników, lecz większa 
ich część posiada nieco roli i chatę. Większą część 
robotników wiejskich należy zatem uważać tutaj albo 
za czeladź lub za wyrobnika, posiadającego rolę. Dla 
tego też w środkowych i południowych Niemczech 
nie jest wychodztwo wiejskich robotników tak tłumne, 
jak w północno-wschodnich. Przyczyny wychodztwa 
leżą po części w tem, że wychodzący w świat spo
dziewają się wyższego zarobku, większej niezależno 
ści, więcćj urozmaicenia i rozrywki; jako najważniej
szy powód atoli uważać trzeba to, że większość wy

tęż nim w rzeczy samej. Choć bowiem dziedzictwo 
jego niewątpliwie w granicach Rzeczypospolitej leżało, 
to korona nie upomniała się o prawo poddaństwa.

Rycerz zresztą zaclmWał pozory wielkiego pana, 
wyprawy urządzał przez dowódzców bandy, na dwo
rze trzymał kozaków, jak wielcy panowie polscy, 
których obyczaj i mowę przejął, będąc sam cudzo
ziemcem, jak wymowa zdradzała. Wyjeżdżał w drogę 
dworno, z licznym orszakiem, w sąsiedztwo bliższe 
i dalsze; początkowo bowiem utrzymywał stosunki 
z możnemi rodzinami szlacheckiemi.

Skoro jednak z pewnych poszlak dowiedziano 
się wreszcie, że głównym hersztem band zbójeckich 
nad Dnieprem i Teterewem osiadłych, nie kto inny 
był jak Rudy starosta, a dalej sprawdzono, że z am 
basadą rosyjską się znosił i ztąd też gwałty mu w’ho- 
dziły. okrzyknięto go zbójem, szpiegiem moskiewskim 
i odsunięto się od niego. Starosta sam jeszcze się 
nie domyślał, że głos opinii publicznej napiętnowa- 
go znamieniem hańby. Podróż dopiero ostatnia, jaką 
podjął do Warszawy w celń porozumienia się z po
selstwem rosyjskiem w pewnej ważnej/«prawie, oczy 
mu otworzyła. Tu na ambasadzie wyliczono mu 
wszystkie ważne sprawki, jakich przez ludzi swych 
się dopuszczał. Szlachta oskarżała jego jako głó
wnego rozbójnika, herszta bandy, domagała się spra 
wiedliwości, wymiaru kary u króla. Że dotąd jeszcze 
król, sejm ani trybunał wyroku przeciw niemu nie 
ogłosił, poselstwu tylko miał do zawdzięczenia. Sam 
poseł Repain zagroził mu atolijcofnięciem opieki rządu 
swego, skoro opryszków swych nie poskromi i ja
wnych gwałtów nadal dopuszczać się będzie. Nie ko
niec na tem, we Warszawie, jako też w podróży, gdy 
wracał do domu, spotkało starostę tyle upokorzeń 
i wzgardy oczywistej ze strony znajomej sobie i za
przyjaźnionej nawet szlachty, że wątpić nie mógł 
o swem całkowitem zdyskredytowaniu.

Im bardziej s ę zbliżał ku rezydencji swojój, 
tem więcej się przekonywał, że był w opinii stracony. 
Szlachta okrzyknęła go hajdamakiem, zdrajcą; wrzała

chodzeń w w swój rodzinnćj dzielnicy nie ma stałój 
siedziby, ani lepszych waruuków życia i także bra
knie im widoków, aby w przyszłości mogli sobie kie
dykolwiek zdobyć lepszą egzystencyą, & zwłaszcza 
własną posiadłość.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Amerykański „grosz pokoju“.
Korupeya w’ wyższych sferach finansowych na 

całym świecie jest rzeczą dość znaną, a w Ameryce 
Północnej jest tak powszechną, iż się jéj mało kto 
dziwi. To jednakże, co zaszło w czasie ostatnich 
wyborów prawodawczych, przechodzi wszelkie dotych
czas znane grauice. Władze miejskie i wiejskie, re- 
prezeutaeye gmin i krajów związkowych nie były 
uiczem więcej, jak zorgauizowanemi bandami ku wy
zyskiwaniu towarzystw akcyjnych i innych korpora- 
cyi. Politycy, należący do większości w ciałach pra
wodawczych, żądali po prostu okupu od tych towa
rzystw i korporacji w zamian za przyrzeczenie, iż 
nie pozwolą na stawianie lub uchwalanie ustaw, 
któreby szkodziły materyaluie opłacającym się przed
siębiorstwom. Taki pieniądz składany na przekupy
wanie nazywa się w języku jankesów „groszem po
koju“.

W Stanie Massachuset wydano w roku 1891 
ustawę przeciw tej korupcyi.5 Do owego czasu dzia
łał każdy poseł na własną rękę i na swój rachuuek, 
potem połączyli się ze sobą posłowie silniejszych 
stronnictw i i dtąd działają wspólnie celem wyzyski- 
wauia publiczuości. Pozawięzywały się też różne 
tajne parlamentarne związki celem zdobywania „gro
sza pokoju“. Operacye ich bardzo pojedyńcze. Gdy 
w roku 1894 widzieli demokracyi, że mają wielką 
szansę pozyskania większośd głosów przy wyborach, 
wtedy to ich komitety wyborcze zbliżyły się do pry
watnych osób i do towarzystw, obawiających się ja
kiej niemiłej ustawy, i żądały znaczuój składki do 
kasy wyborczej. Za ten okup zobowiązywali się de
mokraci oszczędzać składkujących i nie pozwalać na 
żadne ustawy, któreby ich iutesom szkodziły. Szczu 
pła tylko liczba towarzystw akcyjnych nie pozwoliła 
się pozyskać w tym celu. Tymczasem wybory wy
padły na korzyść republikanów, a na niekorzyść de
mokratów. Ciekawe były tego następstwa. Tak na- 
przykład jedno z towarzystw akcyjnych, które się zo
bowiązało na rzecz demokratów opłacać rocznie 15 
tysięcy dolarów, odmówiło dalszego płacenia tego 
okupu, wywodząc logiczuie, że skoro demokraci nie 
mają większości, przedsiębiorstwu dopomólz nie mogą.

Jakże się wobec tego wyniku wyborów zacho
wali repubikanie ? W odezwach wyborczy h karcili 
oui przekupstwo demokratów, odwoływali się na swoją 
poczciwość, przyrzekali zapobiedz tego rodzaju nad
użyciom wyborczym itp. Z tego wszystkiego wnoszono, 
że republikanie, będąc w większości, postawią w cia
łach prawodawczych wniosek, zapobiegający temu 
brudnemu wyzyskowi. Ależ gdzie tam! Grosz po
koju wpływa teraz do kasy stronnictwa republikań
skiego. Wheler Peckhan, członek najwyższego trybu
nału Stanów Zjednoczonych, badając tę sprawę, dó- 
szedł do tego rezultatu że mógł ogłosić cały szereg 
przedsiębiorstw, opłacających rocznie po 50 tysięcy 
dolarów „grosza pokojowego“. Pismo „Ceutury“ za
jęło się także zbadaniem tego ohyduego przekupstwa 
i wymieniło 170 towarzys w zabezpieczenia, 32 banki 
państwowe, 25 kas oszczędności 26 towarzystw kole
jowych, 21 przedsiębiorstw nawigacyjnych, 37 zagra
nicznych i 24 amerykańskich towarzystw żeglarskich, 
które znaczny składają okup w „groszu pokojowym.“ 
To zepsucie grasuje w całej Ameryce północnej, prze
ważnie jednak w Stanach: Nowym Jorku, Pensylwanii 
i Marylandzie.

Z parlamento niemieckiego.

(95 poiiedzeni«.)

Berlin, 17 maja godz. 1-
Na porządku obrad stoi nowela do podatku od 

cukru.
Sekr. stanu hr. Posadowsky uzasadnia projekt, 

zwracając uwagę na uiepomyślne położenie przemysłu 
cukrowego. Chodzi tu mniej o interes przemysłu sa
mego, aniżeli o dostawców buraków. (Bardzo słu
sznie! na prawicy) Mówca prosi panów z lewicy,

wściekłością przeciw niemu, biła na alarm; skonfede- 
rowana pod dowódzcami podejmowała wyprawę na 
Teterew, jego zameczek. Dowiedział się też po dro
dze, że Suchorzewski uciekł z Uralu. I ta wiado
mość nie mniej go przeraziła. Szlachta miała teraz 
w ręku przeciw niemu żywy dowód gwałtu niesłycha
nego, zdrady jako też służalstwa moskiewskiemu rzą
dowi.

Oprócz tego narażał się także ambasadzie. 
Wszakże to on, starosta, zobowiązał się ambasado
rowi Suchorzewskiego, owego zagorzałego patryotę, 
wroga śmiertelnego Moskwy, znanego posła ze sejmu 
estraordynaryjuego, który potrafił wyślizgnąć się z rąk 
siepaczy i ujść potajemnie z Warszawy, ująć i bez 
rozgłosu wywieść tamdotąd, z kąd się nie wraca wię
cej. t. j. na Sybir. Na ten cel w’ziął już nawet 

Iz kasy poselstwa sumę niemałą. Moskwa, gdy się 
dewie o ucieczce Suchorzewskiego, gotowa go opuścić 
i to w chwili uajgroźniejszój, wydać na łup rozjaszo- 
nćj szlachcie!

I Holszański uszedł zasadzki! Ta wieść 
niemiła doszła także jego uszu. Fedko błazen — 
a byłto zaufany sługa starosty — nieszczęśliwą ma 
rękę! - myślał sobie.

Gniew i przestrach miotały nim na przemiany. 
Zmykał szybko manowcami do domu, z obawy, aby 
go nie ujęto po drodze.

„Nic mu się teraz już nie wiodło, czy nie biła 
jego ostatnia godzina?... Ale nie, czuł w sobie siłę, 
odwagę, miał potęgę. Zameczek warowny, ludzi wy
trawnych i zuchwałych.

„Lep;ej jednak, gdyby Fedko nie był się po
dejmował choć tego ostatuiego przedsięwzięcia niebez
piecznego Dureń z niego, tchórz, niedołęga!

„Dumny szlachetki, wróg jego śmiertelny, któ
remu za doznane obelgi i ubliżenia krwawą poprzy
siągł zemstę, tryumfuje teraz, szczuje przeciw niemu 
rozjątrzoną i tak szlachtę. Przyjdą, zlecą się jak 
kruki, będą gród oblegać. Lecz kruków sęp się nie 
ulęknie! (Ciąg dalszy nastąpi.)



aby o tein pamiętali. Właśnie socyalni demokraci 
ino^ą teraz, stosownie do swego programu, dopomódz 
słabszym i drobniejszym ludziom. Odrzucenie pro
jektu wzmocniłoby tylko ruch agrarny w kraju. Pre
mie zniżano stopniowo i zamierzono całkowite ich 
zniesienie. _ Rzut oka na inne państwa uczy, że na
leży położyć tamę. Niemcy nie są odosobnionem 
państwem, lecz muszą się kierować podług innych, 
aby utrzymać żywotność przemysłu cukrowego. Premie 
są., zapatrując się na nie całkiem rzeczowo, czemś ekono
micznie przewrotnem; nadprokucya jest tego następ
stwem. Gdyby Niemcy chciały zrzec się tego, dopóki iuue 
państwa płacą premie, natenczas usuniętoby je z rynku 
wszechświatowego. (Wielka prawda! na prawicy.) 
Szkodę ponosiłoby rolnictwo. Stratę z powodu 
nizkich cen cukru składa fabrykant na barki uprą 
wiającego buraki. Przemysł da sobie sam radę. Mówca 
następnie daje pogląd na obecue ceny cukru i koszta 
produkcyi i wywodzi dalej : Rząd przedłożył ustawę 
z konieczności, a nie definitywną, ponieważ z kół 
interesowanych tyle poczyniono propozycyi, że po
trzeba najprzód zdobyć jasny pogląd. Wypracowauo 
projekt reformujący, który obecnie znajduje się 
w pruskiem ministerstwie stanu, ale projektu t go 
już nie można przedłożyć parlamentowi. Dla tego 
rząd ograniczył się obecnie na ustawie tymczasowej 
i spodziewa się, że będzie można wszędzie znieść 
premie. Punkt eiężkości mieści się w tern, aby 
układy międzynarodowe były pomyślne. Dopiero 
wtenczas, kiedy owe pertraktacye zostaną bez 
skutku, trzeba będzie się namyślić, czy całego po
datku od cukru nie oprzeć na innćj podstawie, ażety 
nie być wykluczonym z powszechnego rynku. (Okla
ski na prawicy.)

Dep. Meyer oświadcza, iż wolnomyślni nie są 
bynajmnićj obojętni na przemysł cukrowy, ale uwa 
żają, iż temu przemysłowi można dopomódz tylko 
w drodze podwyższenia konsumcyi. Przez tę ustawę 
wchodzi się na fałszywą drogę.

Minister rolnictwa bar. ¡Hammerstein : Między 
Austro-Węgran.i a Niemcami rozpoczęto układy 
w celu jednolitego uregulowania premii cukrowej. 
Jeżeli w tych obradach chcemy zdobyć pewne stano 
wisko, natenczas parlament winien iść ręka w rękę 
z rządem i pokazać, że podejmiemy walkę przez 
wielkie premie. Nasz przemysł cukrowniczy znajduje 
się w przesileniu; jeżeli nie wystąpimy przeciw 
niemu, natenczas stanie się ono niebezpieczeństwem 
dla przemysłu i dla uprawy buraków. Minister wy
jaśnia na pojedynczych przykładach n. p. na pru 
śkich domenach, groźne niebezpieczeństwo, jakie 
przyniósłby bez wątpienia ze sobą upadek przemysłu 
buraczanego. Administracye dominialne utraciłyby 
4 miliony. Poprzedni mówca zwracał uwagę na nie
sprawiedliwość podatku materyaluego. Miuister jest 
całkiem innego zdania. Właśnie podatek materyalny 
podniósł przemysł cukrowy w Niemczech. (Wielka 
prawda! na prawicy.) Ńa podatek od fabrykatu 
przyjdzie czas później, kiedy minie walka konkuren
cyjna z zagranicą. Tylko na drodze, zaproponowanej 
przez rząd, dojdzie się do końca walki koukurencyj 
nćj. Dla tego mówca prosi usilnie, aby Izba przy
jęła przedłożoną ustawę. Ma ona mieć siłę obowię- 
zującą do 1897 r., a tymczasem rząd uczyni wszystko 
dla ostatecznego uregulowania sprawy

Dep. Spahn (centr.) oświadcza w imieniu swych 
przyjaciół politycznych, że godzą się na projekt.

Dep. Paasche (nar. lib.) także wyraża przyzwo
lenie na projekt i ma nadzieję, że uprzejmość dla rol
nictwa nie jest platoniczną. Mówca proponuje rezo- 
lucyą, aby prosić rząd, iżby przedłożył nową ustawę 
o cukrze, któraby zapewniała wyższe premie. Uznaje 
on za odpowiednie, aby premie usunięto całkiem za 
pomocą układów międzynarodowych. Przyjęcie takiej 
rezolucyi wzmocniłoby jego zdaniem, stanowisko 
rządu.

Dep. Schippel (soc. dem.) zwalcza projekt, po
tępiając cały system udzielania premii.

Dep. Standy (kons.) wypow iada w imieniu swego 
stronnictwa serdeczne podziękowanie obydwom przed 
stawicielom rządu, którzy przemawiali dzisiaj. Wielka 
własność ziemska jest dla wielu części Niemiec ko
niecznością i dotychczas spełnia świetnie swoje zada
nia. . Jeżeli przez międzynarodowy układ umożliwi się 
usunięcie premii, to konserwatyści powitają to z szcze
gólną radością, tak samo nowe uregulowanie ustaw 
o podatku od cukru. Jednakże pewna część kon 
serwatystów jest stanowczo przeciwną wnioskowi 
Paaschego. Mówca prosi, aby Izba przyjęła dzisiaj 
przedłożony projekt a później poparła wnioski konser 
watystów na korzyść rolnictwa. (Oklaski na pra
wicy).

Dep. Rósicke (dziki lib): Ze wszystkich stron 
Izby życzą sobie usunięcia premii cukrowych za po
mocą układu międzynarodowego. W takiej chwili 
byłoby rzeczą przewrotną krępow ać rządowi ręce przyj
mowaniem wniosku Paaschego.

Sekr. stanu hr. Posadowsky zwalcza wywody 
socyalisty Schippla jako nieuzasadnione. Zagranica 
wydoskonaliła swój przemysł cukrowniczy tak, że kon
kurencja jest bardzo znaczna.

Dep. Leuschner (str. Rz.) oświadcza krótko, że 
stronnictwo jego przyjmie projekt.

Dep. Szmula (centr.) także godzi się na ustawę 
i ubolewa nad tem, że zapowiedzi.ua ustawa jeszcze 
nie została przedłożoną. W końcu przemawia za re- 
zolucyą Paaschego.

Po przemówieniu dep. Lotzego (antys.) kończą 
się rozprawy ogólne i Izba przystępuje zaraz do dru
giego czytania.

Dep. Richter oświadcza się przeciwko proje 
ktowi, gdyż dla przemysłu cukrowniczego nie potrzeba 
niczego innego, jak tylko stałego ustawodawstwa. 
Ciągłe zmiany i esperymeuta tylko mu szkodzą.

Po krótkićj dyskusyi następuje głosowauie 
imienne. Za projektem głosuje 140 posłów, przeciw 
niemu 46. Izba zatem nie liczy przepisanej liczby 
członków do powzięcia uchwały i odracza głosowanie 
do następnego posiedzenia, które się odbędzie w po
niedziałek.

Koniec o godzinie 41/«-

% sejmu pruskiego.
Izba tanów 
(15 posiedzenie.)

Berlin, 17 maja godz. 1. 
Projekt, dotyczący ustawy o kosztach sądowych,

przyjęła Izba bez zmiany w brzmieniu uehwalonem 
przez Izbę deputowanych, tak samo ordynacyą opłat 
notaryalnych.

Wniosek hr. Klinckoustroema o zmianę ustawy 
policyjnej, odnoszącą się do polowań na gruntach ko
lejowych i do należności przejechanej zwierzyuy, 
również został przyjęty

Przy obradach nad memoryałem o wykonaniu 
ustawy kolonieacyjnij zauważył nadburmistrz doktor 
Baumbach z Gdańska, że finansowa strona przedsię
biorstwa kolonizacvjnego nie przedstawia się wcale 
świetnie. Mimo to słyszy się o 100 a nawet o 1000 
milionowych projektach dla wsparcia zagrożonych 
właścicieli ziemi. Na szczególną pochwałę zasługuje 
dążuość komisyi kolonizacyjnej w zakładaniu nowych 
szkół. Jeżeli się chce istotnie zgermanizować wschod
nie dzielnice, to główną dźwignią stanowią szkoły na 
wsiach. Możeby się dało Polaków osiedlać stale 
* przyciągać ich tym sposobem na niemiecką stronę. 
Liczba nowych kolonistów jest mała w porównaniu 
z wychodźcami na zachód. Stan kultury, mianowicie 
ludności robotniczej na wsiach, jest w Prusach Za
chodnich bardzo uizki, Związek rolników mógłby tam 
osiąść i starać się o podniesienie kultury.

Memoryał załatwiono przez przyjęcie do wia
domości.

Następne posiedzenie jutro
Koniec o godz. 4.

Niemcy.
* Berlin, 17 maja. Zdaje się, że w najwyż 

szych sferach panuje niezadowolenie ze sposobu, 
w jaki przedstawiciele rządu w parlamencie bronili 
ustawy anarchicznej, który w całym kraju wywołał 
nie mak O tem, aby rząd skutk em odrzucenia 
wszy, tkich ego proj któw co do zmiany kodeksu 
karnego, takiegoż kod-ksu dla aimii i ustawy pra- 
sowój. wystąpił z nową ustawą wyjątkową, ani mo
wy niema. Rządowi raczój zależy na t ”, aby 
umysły cokolwiek się uspokoiły. Natomiast jest 
rzeczą piawie pew-ią, że pomimo wszelkich zape
wnień ze źródeł jakoby dobrze p informowanych, 
pozycya p. Kóll ra nie jest tak pewna, jak jemu 
sam-mu do i iedawua się wydawało. Poważniejsze 
żywioły w miuisteryum i-tanowczo potępiają „cię
tość“ p. Kóllera, którą uważają za wielce szkodliwą. 
Chociaż tedy wogóle odrzu enic projektów rządo
wych nie pociąga tu za sobt przesileń ministeryal- 
nych, rzeczą jest wielce prawdopodobną, iż p. Koller 
niedługo pozostanie na sw jem s anowisku. .Koeln. 
Ztg.“ pisze: „Pizykre wrażenie, jakie wywołała 
mowa ministra Kóllera w dyskus i nad ustawą 
przeciwko stronnictwom przewrotu, stwierdzić można 
w szer k cli kołach parlamentarnych; nawet część 
prawicy mu uległa. Okazane w ten s, osób lekce
ważeni- konstytucyjnego znaczenia reprezentacyi 
ludu niemieckiego uraziło dotkliwie i tych, którzy 
są w ajwyżs ym st pniu niezadowleni z obecnego 
składu parlamentu i zamętu w str nnictwach, 
Darem ne pytają, co właściwie minister Koller miał 
na myśli, występując w sposób, który trudno poczy
tywać tylko za nierozważny i stając w otwarłem 
przeciwieństwie do polityki i do zasad prezydenta 
ministrów i kanclerza państwa. Miuister KOller 
trzymał się już w sposób uderzający z daleka od 
obrad komisyi roztrząsającćj pnyekt przeciwko stron
nictwom przewrotu. Wystąpienie p. Kóllera w par
lamencie przyczyniło się niemało, jak to przeciwnicy 
ustawy słusznie przyznają, do szybkiego odrzucenia 
projektu; sposób tego wystąpienia, obrażający w’ wy
sokim stopuiu parlament, pozwala przypuszczać, że 
minister miał jasny cel przed sobą i że tym celem 
nie mogło być nic innego, jak doprowadzenie do 
ostrego zatargu pomiędzy parlamentem a rządami 
związkowemi. Że ks. Hoheulohe tej polityki uznać 
za swoją uie może, że raczej do wprost przeciwnych 
celów dąży, jest samo przez się zrozumiałem 
dla każdego, kto zna przeszłość polityczną księcia 
Tem trudniej przeto pojąć, jak dwaj politycy o tak 
odmiennych zasadniczych zapatrywaniach politycznych 
mogą nadal wspólnie i równocześnie pracować w tem 
samem ministerstwie, w chwili tak trudnej i za- 
wikłauej. Powaga rządu musi na tem bardzo 
ucierpieć.“

— Organ ks Bismarcka „Hamb. Nachr.“ za 
mieszczają artykuł zatytułowany „Nauka na przy
szłość“, w którym zwracają uwagę na to, że projekt 
przeciw przewrotowi rozbił się o wewnętrzną sprzecz
ność doktrynerskiego trzymania się powszechnego prawa 
w obec opozycyi, która, jak socjaliści, stawa za jego 
obrębem. „Trzeba zatem przejść do ustawodawstwa 
wyjątkowego, radzi ks. Bismarck, jeżeli się nie chce 
kapitulować przed socyalną demokr,.cyą i zostawiać 
jej wolnego pola. Aby rządy związ owe miały zna 
leźć tę „odwagę zimnej krwi“, tego nie mcmy chwi
lowo powodu myśleć i liczymy z całą pewnością na 
to, że po rozbiciu się obecnego projektu nastąpi w od
powiednim przeciągu czasu przedłożenie nowego, sku
tecznego projektu.“

— Dla czego braknie w parlamencie rze
komo je-lynie prawdziwych przyjaciół rolnictwa ? Na 
to pytanie odpowiada „Westf. Merk.“, zaznaczając, 
iż od kilku dni parlament dla braku członków me 
może powziąć żadnej uchwały i pisze: „Należy stwier
dzić, że ławy prawicy są od soboty prawie próżne, 
znajduje się na nich nie więcej, jak z tuzin konser
watystów i stronników Rzeszy. A jednakże chodziło 
o ustawę, która obchodzi żywo całe rolnictwo. Dla 
czego braknie tych rzekomo jedynie prawdziwych 
przyjaciół rolnictwa ? Nie jestto żadną tajemnicą i oni 
też nie robią z tego tajemnicy. Obecny parlament 
trzeba o ile możności zdyskredytować, nie trzeba do
puścić do żadnej uchwały, aby raódz rozwodzić się 
nad niezdolnością parlamentu do pozytywnej pracy 
i wyrównać drogi rozwiązaniu go.“

— Opłaty od kart do polowania unormowała 
odnośna komisya sejmu, jak następuje: Za karty pro- 
wincyonalne ma się płacić 20 m, za powiatowe 10 
a za dzienne 3 m. Osoby zagraniczne płacą 40 m.

— Pisma niemieckie donoszą, że , żona 
kanclerza, księżna Hoh°nlohe i jej córka Elżbieta 
wystąpiły ze „związku dla podniesienia zdrowotności 
ludowej“. Jako powód wystąpienia podają gazety 
berlińskie wewnętrzne stosunki związku, które pod
dano szczegółowemu zbadaniu.

-Minister Bossę, ulegając naglącym 
radom lekarzy, ma wyjechać w tych dniath na ku- 
racyą do Karlsbadu.

— „Post“ zapewnia, iż wiadomości pism, do

tyczące wniosku, jaki mają konserwatyści postawić 
w Izbie Panów o zniesienie powszechnego głosowania, 
są zupełnie bezpodstawne.

— Wczoraj odbył się w Berlinie zjazd nad- 
burmistrzów monarchii. Chodziło tam podobno o po
rozumienie się co do intenzywniejszego udziału re
prezentantów gmin w Izbie Panów w pracach komi
syjnych i obradach plenarnych,

Austrya i Węgrry.
* Wiedeń, 15 maja. Książę Prymas Vaszary 

w Izbie magnatów dostarczył Nuncyuszowi soleunćj 
satysfakcyi, a zarazem wykazał, że manewr pana 
Banffyego: wytworzenia pewnego sztuczuego autago- 
uizmu pomiędzy kompeteucyą Prymasa Węgier a 
Nuncyusza zawiódł. Nikt w sposób równie autenty
czny jak książę Prymas nie mógł stwierdzić, że Nuu- 
cyusz w Ostrzyhomiu w niczem nie przekroczył wła
ściwych granic. Pau Bauffy widocznie swoje skargi 
oparł na teudeucyjnych relacyach węgierskich dzien
ników opozycyjnych, które celem wyrządzenia gabi
netowi psoty, podsunęły Nuucyuszowi słowa których 
i igdy nie wygłosił. Intermezzo to pouownie dowo
dzi, jak niebezpiecznymi stają się czasem dzienniki.

Plotka o odwołaniu Nuncyusza Agliardiego nie 
jest uzasadniona Stolica apostolska nie ma powodu 
odwołać Nuncyusza. Natomiast w kołach wytra
wnych przypuszczają, że X. Agliardi w danój chwili 
sam zażąda swego odwołania, ponieważ czy hrabia 
Kalnoky pozostanie czy nie, zawsze po znanych zaj
ściach tutejsza sytuacya X. Agliardiego byłaby dość 
przykra.

Dowód wielkiego taktu złożył Nuncyusz, odma
wiając gromadnego przyjęcia pp. Luegera, Liechten- 
steina itd., którzy zamierzali w piątek od parku 
miejskiego w kilkudziesięciu powozach przejechać się 
przez całe miasto, ażeby Nnncyuszowi złożyć dowody 
swej sympatyi. Ci panowie lubują się w ulicznych 
demonstracjach, a mianowicie w gromadnych prze
jażdżkach sławnemi fi ikrami wiedeńskiemi. Natomiast 
koła rozstrzygające zjaią słuszny wstręt do wszelkich 
podobnych demonstracyi. To tóż Monsiguor Agliardi 
zrobił bardzo dobrze, odmawiając przyjęcia takiej de- 
putacyi en masse. W uuncyaturze już się zapisało 
kilka tysięcy wybitnych osób; wolno pp. Luegerowi, 
Liechtensteinowi itd. uczynić to samo bez demonstra
cyjnych przejażdżek po Ringstrasse.

Kosy a.
„Russkoje Obozrienje“ organ, stojący w bliskich 

stosunkach z redakcyą gazety „Mokk. Wied.“, podaje 
w ostatnim swoim zeszycie ciekawą rozprawę p. L 
Tichomirowa p. t.: „Rusyfikacya“. Autor, o którym 
przed kilkoma laty wiele mówiono, z powodu, że bro
nił liberalnych poglądów słowianofilskich W. Soło 
wiewa, potępia obecnie zasadę : „Rosya dła Rosyan.“ 
Podstawami narodowości rosyjskiej, jak pisze p. Ti 
chorairow, jest prawosławie i autokratyzm. Wyłącz
ność narodowa zawsze była Rosyanom obcą; cały ich 
charakter przesiąknięty jest duchem prawowierności. 
Na tem właśn e wspiera się siła rusyfikująca narodu 
rosyjskiego, która tyle straciła na swej intenzywuości 
od chwili, gdy zasada narodowości na pierwszy plan 
wysunięta została Tylko na gruncie religijnym i kul 
turnym wykazują się zdolności rusyfik atorskie Rosyan. 
Prawosławie jeduak więcej jeszcze niż inne wyznania 
wymaga wolnego przekonania i serdecznej skłonności; 
ztąd postępy misyi prawosławnej, oraz zlewania się 
narodowości wszędzie i zawsze zależą od tego, o ile 
czystą i doskonałą jest istota prawosławia rosyjskiego; 
dotąd bowiem tylko naród rosyjski może wywuarać 
wpływ asymilacyjny, dopóki znajduje się w posia 
daniu całej pełni swych sił religijnych.

Następnie zadaniem historycznem Ro«yi nie jest 
bynajmniój to, aby miała żyć dla siebie samej. I Ro
sjanin dąży do tego, by służyć światu, wyrażenie 
więc: „Rosya dla Rosyan“ jest niemoralne i należy 
je odtrącić od siebie. Historyczuem zadaniem narodu 
rosyjskiego jest otworzenie światu nowej perspektywy 
rozwoju cywilizacyjnego i socyalnego. Rosyjska idea 
państwowa jest niezależna od pojęcia narodowości, 
które się na zachodzie rozpiera i dąży zapewne do 
eksploatacyi ludzkości. Rosya postępuje za samo
władną, który wyraża sobą ideę prawdy boskiej w 
stosunku do życia państwowego. Podobna potęga 
samowładcza jest koniecznym postulatem ze względu 
na ten zapas idei, jaki się zamyka w duszy narodu 
rosyjskiego. Władza ta samowład-za jest powołana, 
ażeby interesa narodu rosyjskiego i jego panowanie 
w państwie zabezpieczyć; jeśli atoli zastępuje ona 
ideę prawdy boskiej, musi stanąć po stronie powie 
rzonych jój narodowości obcych, o ile tylko te mają 
za sobą prawdę. Ponieważ zaś istota państwa ro 
syjskiego wspiera się na podstawach rosyjsko prawo
sławnych, żaden więc organ nie może uledz rusyfi- 
kacyi, przeprowadzanej siłą, jeżeli nie zdecyduje się 
na utratę idei własnych.

Pra> o narodu do egzystencji narodowćj jest 
wypływem długiego szeregu przyczyn historycznych, 
cywilizacyjnych i innych; stanowisko przeto rządu 
względem rozmaitych narodowości musi być rozmai 
tem. W wielu wypadkach i w ogólności wszędzie 
tam, gdzie plemię, które weszło do składu państwa 
rosyjskiego, niema wyrobionego poczucia narodowego, 
usiłowania państwowe powinny być skierowane ku 
temu, by plemiona te pod względem narodowym zlać 
z narodowością rosyjską. Gdzie jeduak poczucie na
rodowe jest silne, tam rząd może „rusyfikacyi ple
miennej“ używać wyłącznie jako kary. Inaczej rzecz 
ma się z „rusyfikacyą państwową“. Ta jest nie
zbędna. Państwo ma prawo moralne od każdego 
obywatela, bez względu na jego narodowość, wyma
gać, aby wspólnej ojczyźnie służył wiernie i jej inte
resów bronił. Można więc wymagać od każdego 
obywatela, żeby znał język państwowy, ale nie można 
żądać, aby się stał Rosyaninem. „Rusyfikacya ple
mienna“, to jest przyjęcie prawosławia, duchowe 
i cywilizacyjne zlanie się z rosyjskością, może opie
rać się tylko na wolnćj woli. Jeżeli jednak prawo
sławie i cywilizacya rosyjska powinny dążyć do zwy- 
cięztwa bez użycia przymusu, to naród rosyjski nie 
powinien ustawać w ciągłej pracy nad udoskonale
niem się. Tak pisze p. Tichomirow.

Telegramy.
Wiedeń. 17 maja. Wszystkie dzienniki za

równo wiedeńsk e jak węgie skie, wyrażają ubole
wanie z powodu ustąpienia hr. Kalnokiego i podno
szą jego zasługi około pokoju.

Wiedeń, 17 maja. Węgierski prezes ministrów

Banfify, konferował dzisiaj przed południem i hrabią 
Goluchowskiin

Aladryt, 17 maja. Wedle dalszych urzędo
wych depesz z Kuby, pod Juvita, 10 kilometrów od 
Guantanamo, stoczyło wo sko rządowe z powstańca
mi bitwę, która trwała od 5 godtiny rano do 3 po
południu. Po 8’ronię wojska rządowego poległ puł
kownik Bosch, jeden kap tan, dwóch oficeiów i 13 
żołnierzy, 30 żołnierzy odniosło rany. Powstańcy 
stracić mieli przywód?ców Tudelę i Maceito, a rany 
odnieśli przywódzcy Periquito, Perez i Cartagena. 
Powstańcy cofnęli się.

ZVenteí», 17 maja Chińskie wojSkó wSzan- 
bai-kwan podniosło rokosz i plądruje miasto Mie
szkańcy ucieka,ą. .«. , >

Waszyngton, 17 maja. Telegramy nadesłane 
tutejszemu ambasadorów japońskiemu,, -stwierdzają, 
że pomiędzy Japonią a mocarstwami ettrope.skiemi 
przyszło do zadawaluiającój ugody. Całą sprawę 
interweucyi należy uważać za załatwioną. Dalszy te
legram przeczy wiadomości, jakoby Rosya żądała 
protektoratu nad Koreą. < .

Rzym, 17 maja Ajencya Stefaniego donosi: 
Kierownik misyi Łazarzystu, msgr. Taurin, prosestuje 
przeciw pomocy, jakiej rząd fraucuzki udzielił misjo
narzom rosyjskim w Abesynii.

Paryż, 17 maja. Ministerstwo marynarki otrzy
mało doniesienie z Rochefort, że zatonął torpodotfiec 
nr. 20 i że zginął jeden oficer i 6 ludzi załogi.

Paryż, 17 maja. Izba postanowiła 254 głosa
mi przeciw 132 gł. na wniosek Ribota odroczyć Ha 
miesiąc interpelacją socyalistów, dotyczącą mowy Ri
bota, wygłoszoućj w Bordeaux.

Biulogród, 17 maja. Z dobrego źródła do
chodzi pogłoska, że król miał się wyrazić wobec 
prezesa klubu postępowego Izby deputowanych, iż 
nigdy nie myślał o rozwiązaniu teraźniejszój skup- 
czyny i że zachowa ona swój mandat aż do ostatniój 
chwili.

Wiedeń, 17 maja. Wczoraj wieczorem spadł 
ulewny deszcz, a temperatura się obniżyła. Na gó
rach w okolicy Wiednia leży śnieg. Z Alp donoszą 
o wielkim śniegu.

Wiedeń, 18 maja. „Polit. Corresp.“ dowia
duje się z wiarogodnego źródła, że car nie przyjął 
Cankowa.

Rzym,, 18 maja. W Miraudola popadł do- 
zórca chorych w taką wściekłość, gdy został na
pomniany, że zabił sztabą żelazną kierownika szpi
tala a jednego dozorcę i chorego poranił. Karabi
nierzy ujęli mordercę i dostawili do więzienia.

Peszt, 18 maja. Straszna burza śnieżna sza
lała na wschodzie Węgrzech. Małe Karpaty są śnie
giem pokryte.

Ateny, 18 maja. Na wyspie Zante ódczuto 
przed południem silne wstrząśuiepia ziemi.

Petersburg. 18 maja. W Breściu litewskim 
wybuchł pożar, który zniszczył prawie całe miasto. 
Spłonął kościół katolicki i trzy cerkwie rosyjskie. 
30 osób zginęło w płomieniach. ., . ... j

Ohtamie wiadomości.
Od wiedeńskiej ajencyi Sch&ffera otrzymujemy 

następujące doniesienia, za które nie bierzemy żadnój 
odpowiedzialności.

Budapeszt, 17 maja, godzina 10 przed po- 
łuduiem. „Ung. Correspondenz“ otrzymuje ze Lwowa 
następującą wiadomość: Namiestnik Galicyi hr. Ba- 
deni czyni w skrytości przygotowania do przesiedle
nia się do Wiednia. W dobrze poinformowanych ko
łach politycznych we Lwowie zapewniają, że hr. Ba- 
deni już w czerwcu b. r. obejmie prezydyum gabi
netu. W programie przyszłego ministra-prezydenta 
jest wciągnięcie Mlodoczechów do większości rządo
wej, zamianowanie jakiegoś Młodoczechom sympaty
cznego magnata czeskiego ministrem dla Czech i na
tychmiastowe zniesienie stanu oblężenia w Pradźe i 
okolicy.

Wiedeń, 17 maja. Bliskie powołanie hr. Ba- 
deuiego do steru gabinetu stoi w związku ze sprawą 
reformy wyborczój Gdy niedołęstwo komitetu ści
słego, który na żaden projekt nie mógł się zgodzić, 
zaczęło już być wprost kompromitującem dla rządu 
i parlamentu, zasięgnięto rady namiestnika Galicyi. 
Ten przysłał natychmiast gotowy projekt reformy wy
borczej, który jako najlepszy z dotychczas propono
wanych, został przez komitet ścisły przyjęty. Odtąd 
w sferach najwyższych powstało przekonanie, że dziś 
jedynie hr. Badeni potrafi kierować nawą monarchii.

Wiedeń, 17 maja. Nominacya Gołu- 
c h o ws k i e go. Od pewnego wybitnego dyplomaty 
otrzymujemy następujący komentarz do mianowania 
hr. Agenora Gołuchowskiego austro-węgierskim mi
nistrem spraw zagranicznych: Nominacji tej przy
świeca głębsza myśl polityczna. Austryi zależy ni 
ściślejszem zbliżeniu się do Rosyi. Aby zaś przez 
ten zwrot w polityce zagranicznej nie wzbudzić obaw 
pewnych wielkich stronnictw w parlamencie austrya- 
ckim, wybrano na stanowisko ministra spraw ze
wnętrznych taką osobistość, która z jednój strony 
daje zupełną gwarancyą przeprowadzenia nowego 
programu, a z drugiej strony uspakaja nieufność, 
mogącą powstać w pewnych kołach parlamentarnych 
do ministra, mającego za zadanie przeprowadzić 
zbliżenie się Austryi do Rosyi.
aHSSHHSH—=B5SBH=aa»aBB!HBHMHBBSBBeaH—

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, sobota 18 maja.
* Doniesienia urzędowe. Radzca sądu nadziemiań« 

skiego Schidt z Poznania przesiedlony do Wrocławia.

* Posiedzenie Katolickiego Towarzystwa ¡Robotników 
Polskich w Poznaniu odbędzie się w niedzielę, dnia 19 
b. m o godzinie pół do 5 na sali posiedzeń przy 
kościele podominikańskim wchód od ulicy Szewskiój, nr. 
18, na które się członków i kandydatów zaprasza. — 
Goście wprowadzeni przez członków mile widziani.

Zarżą d,
’ Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze

mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły ponie
działek dnia 20 maja r. h. wieczorem o godz. 81/» na

zapowiedzi.ua


«ali p. Adamskiego przy ni. Wrocławskiej nr. 18. — 
Na zebraniu odczyta rozprawę p. Stefan Chociszewski na 
temat: .Szlachecka Polska i Kozacka Ruś.“ — Szan. 
członków uprasza się o jak najliczniejsze a punktualne 
przybycie. Zarząd.

* Do kasy komitetu na rzecz funduszu imienia Ta
deusza Kościuszki wpłynęło w bieżącym tygodniu:

Za pośrednictwem redakcyi „Dziennika Poznańskiego“ 
25 m. — fen.

Razem z poprzedniemi złożono 8532 m. 07 fen.
* We wczorajszym artykule naszym p. t. „Parla

mentaryzm niemiecki“ zaszedł błąd drukarski. W środku 
ostatniego ustępu zamiast „Niestety na zdaniu ich, ich 
muzyce i takie“, należy czytać: „niestety na zdaniu ich 
ich muzyce i takcie“.

* Tutejszą wystawę prowincyonalną zwiedzi w końcu 
czerwca minister handlu baron Berlepsch. „

* Zwracamy uwagą na ogłoszenie p. Luzińskiego
: .rcin ogródka ; jest to jedno z najmilszych ustroni
V) -mem centrum naszego miasta.

* Zwracamy szczególną nwagę czytelnikom naszym 
na ogłoszenie „Centraînéj Drogeryi“ w Pozna-

która kieruje się zasad’- sor" ’ ’•••’’ ~'i~ '.w

po najniższej cenie. „( i y • z.
łożyła wielki sb’ ’ Aparatów to,, graficznych, które sprze- 
daje po bard' -pizystçpnéj cenie. Również zwracamy 
uwagę na hartowny skład tejże drogeryi, ogni sztu
cznych i. bengalskich; wszelkie nowości w tym 
zakresie są zawsze w wielkim wyborze. Do każdej 
przesył’ , ogni sztucznych i bengalskich dołącza się prze
pisy, jak się obchodzić z niemi.

* Wyższa instancya zatwierdziła wyrok skazujący 
odpowiedzialnego redaktora „Koeln. Zt<r.“ na 100 marek 
'iary za obrazę p. hr, Hektora KWileckiego z Kwilcza. 
Jak wiadomo, chodziło tu o znany artykuł kolCnskiój ga- 
gety denuncyujący hr. K., że podczas pobytu ks. Jerzego 
saskiego w Kwilczu zakazał wywiesić chorągiew nie
miecką

* Wlnlary. Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze- 
ysłowców w narach odbędzie się we wtorek 21 maja

i godz. */»9 wieczorem w lokalu p. Piotrowskiego w Ur
banowie. Na porządku obrad ód";—t x. proboszcza Pio
trowicza. Szanownych człon!.. upraszamy o liczne 
i punktualne przybycie. Goście p, Istawieni przez człon- 
:ów mi1“ w!o ’ani. Zarząd.

stąp!«“ czytamy: Oświadczenie publiczne, 
o" iła się tak pomiędzy mieszkańcami powierzo-

;gu jako też i w mieście pogłoska, — jako
by: ystąpił do „Związku ku popieraniu niemczyzny“

cwał się przytem agitacyą przeciw Polakom. Oświad- 
vieo niniejs’ że wieści te uważam za złośliwe

•. - .,0, które Jedynie ma tylko na celn, aby mię po-
ibàWit zaufania polskich moich współobywateli. Do po
dobnego stowarzyszenia, czy to jako urzędnik, czy też 
jako osoba prywatna nigdy bym nie przystąpił. Pniewy, 
dnia 16-go maja 1895. Królewski komisarz obwodowy 
Schulz.

* 6nlezne. Pewien 18-letni, kilkakrotnie już ka
rany młodzian, został niedawno aresztowany za oszustwo, 
ponieważ we więzieniu był cierpiący, więc przeniesiono go 
do lazaretu, zkąd udało mu się czmychnąć; do rodziców 
naj ał list, w którym donosił, że zamierza sobie życie 
edebrć, jakoż ubranie jego znaleziouo nad brzegiem je-

'onek; policya jednak nie bardzo wierzyła w sa- 
amiary uciekiniera i usilnie śledziła za zbie- 

pos: kiwania te zostały uwieńczone skutkiem po- 
yślnym - przekornego samobójcę znaleziono na —

■ ychn w dc--.a rodziców. Przebiegły wyrostek!
vn izno. Na nadzwyczajnem posiedzeniu rady

tnięjskiój zgodzili się radni na odstąpienie 2 mórg z miej
skich gruntów przy ulicy Bydgoskiej tutejszemu „Vater- 
tëndische-Frauen-Verein“, Story zamierza pobudować tam 
szpital i oddać go pod zarząd dyakonisek. — Nadto 
uchwaliła rada miejska udzielić 300 marek subwenp^i tu
tejszemu „Kołu śpiewackiemu“ na p ' ma
jącego się tutaj odbyć zjazdu Kółek śpię'- polskich.

* Trzemeszno. Prymanerzy gimnazyutn Maryi Ma
gdaleny z Poznania zwiedzali pod przewodnictwem prof. 
dr. Weskampa w ubiegły czwartek osobliwości naszego 
miasta; po południu wyrnszyli młodzi turyści pieszo do 
Gniezna, zkąd wieczorem pociągiem odjechali do Poznania.

* Wągrówleo. Dnia 13 b. m. odbyła się snbhasta 
majętności Rndnicz ; ponieważ żaden nabywca się nie sta- 
wił, więc główny wierzyciel, bank koźliński, administruje 
majątek ten dalej na własny rachunek.

* Teatr polski w Inowrocławiu (na gali hotelu 
Basta).

W niedzielę na ostatnie przedstawienie operetka: 
„Biedna dziewczyna.“

* Teatr polski w Żninie (na sali p. Bukowskiego).
W niedzielę 19 maja komedya J. I. Kraszewskiego :

„Miód kasztelański.“
* Teatr po'skl w Kcynl (na sali Centralnego hotelu)
W poniedziałek 20 maja sztuka narodowa przez

Otwę: „Kiliński.“
* Teatr polski w Wągrówcu (na sali p. Michał- 

kiewicza).
We wtorek 21 maja komedya z angielskiego : „Cio

tka Kania.“
W środę dramat dr, Dyonizego Karcb owaki ego : 

„Na echyłku.“
W czwartek sztuka przez Elizę Orzeszkowéj i Z. 

Sarneckiego: „Harde dusze“
* 0 „kolejkach“ w Księstwie. Po uchwaleniu nsta- 

w? s dnia 28 lipca 1892 pobudowano w Księstwie na- 
szea spon t. zw. „kolejek“; i tak w pow. bydgoskim 
z Bydgoszczy do Koronowa, z Maksymil lianowa do Żo- 
Mowe-Włók, z Morzewca do Kasprowa i z Moltke-grubei?)

Suchar; w pow t—‘
Białośliwia do Łobżer . ....... w
pow. gnieśnic* c akowskim z Gniezna do Witkowa-
Powidza-Mielż .Grzybowa; w pow. żnińsldm z Żnina 
do Rogowa-Gąsawy-Szelejewa. Kolejki te pobudowano z 
funduszów powiatowych.

* i Iplin. Do egzaminu duszpasterskiego, jaki się 
odbył pod przewodnictwem Najprzew. X. Biskupa na sali 
kancelaryi biskupiéj zgłosiło się 12 młodszyeb Xięży. 
Egzaminatorami byli: X. ofieyał dr. Lüdtke, X. kan 
lic. Żucht, X. kan. lic. Rosentreter i X. prób. dr. Wy- 
gocki z Lignów. Za dwa tygodnie znów będzie taki 
egzamin reszty Xięży, którzy się zgłosili. —X. dr. Szwe- 
dowski, wikaryusz tumski i prokurator seminaryum duch., 
otrzymał od Najprzew. X. Biskupa probostwo w Kijewie, 
następcą jego będzie X. administrator Łoziński z Tylic.

miejsce X. kan. Sartowskiego, który już przybył do 
elplina, dzięki, -n dekanatu lubawskiego został wybrany 

i potwierdzony X. prób. Kloka z Rożentalu. X Len-

kan Fethke w Turowie obchodzić będzie dnia 11 czerwca 
25-letni jubileusz kapłaństwa.

* Swiecle. Z zakładu dla obłąkanych zbiegł chory 
na umyśle robotnik Gustaw Schwock; był on kilkakro
tnie karany za kradzież i gwałty, obłęd jego polega na 
złudzeniu, że naprzykład usta przesunęły się na miejsce 
uszu i t. p.

* Olsztyn. W Kortowie pewien chory na umyśle 
przebił nożem dozorcę chorych Gottfryda Mentzing. Do
zorca otwierając jakąś paczkę, użył przytem noża, któ
rego zapomniał następnie schować. Pewien chory na umy
śle nóż wziął i schował, a następnie pchnął nim tak sil
nie dozorcę, że tenże po półgodziny umarł

* Kraków Wedle wiadomości urzędowych Sefer ba
sza (Kościelski) zapisał na rzecz miasta Krakowa swoją 
zbrojownią, sześć rzeźb Brodzkiego, dwa obrazy Chlebo
wskiego.

* Ślub. Związek małżeński pobłogosławiony został 
dnia 15 b. m. we Lwowie w kościele św. Maryi Magda
leny pomiędzy panną Zofią Dzikowską-Chamską, córką 
redaktora „Gońca i Iskry“, a panem Edmundem 
Kolbuszowskim, członkiem redtkcyi „Przeglądu“.

* Zakopane, 16 maja. Góry nasze budzą się już 
ze snu zimowego, ale na szczytach skał i na stokach 
Czerwonego Wierchu śniegi jeszcze leżą. Deszczu nie 
mieliśmy od miesiąca, więc też trawa wśród mchu gę 
stego, ledwie kiełkować zaczyna, owsy zaś. których siew 
jeszcze nieskończony, dotąd w ziemi leżą. Szaro tedy na 
polach, a górale w kłopocie, bo paszy świeżej nie ma, 
a .stara się wyczerpuje.

Zacny nasz proboszcz, choć sam ledwie dźwignął 
się z ciężkiej choroby, kriąta się gorliwie około 
ukończenia kościoła; mamy w Bogu nadzieję, że już nie 
długo będziemy przychodzili na nabożeństwo do nowój 
świątyni Słyszałem, że w Wiedniu przyznano już nasze
mu proboszczowi prawo do urządzenia łoteryi na kościół 
z 80,000 losów, każdy po jednej koronie. Loterya będzie 
trwała dwa lata, a ponieważ rok rocznie po kilka tysięcy 
osób bywa w Zakopanem, więc nikt tu nie wątpi, że po
wiedzie się ona doskonale i kwotę znaczniejszą przysporzy 
funduszowi kościelnemu.

Zimorodków, według określenia górali, t. j. tych, 
którzy zimę tu przepędzają, mieliśmy dosyć w ubiegłym 

;onie, a najwięcej miał ich zakład wodoleczniczo-klima- 
tyczny dr. Chramca. Przez całą zimę było w nim stale 
od 40 do 50 osób, a jak dobrym jest ten zakład i jak 
szczęśliwą rękę ma jego sympatyczny kierownik, niech na 
dowód to posłuży, że chociaż znajdowali się u niego cho
rzy, z gruźlicą bardzo posuniętą, mimo to, nikt w zakła
dzie nie umarł, a kilkaset osób opuściło go w zdrowiu 
bardzo polepszonem. Zjazd teraz znów się wzmaga, gdyż 
ciepło, jak w lipcu, sprowadza chorych z całego świata. 
Świeżo przybyło do dr. Chramca kilka osób aż z Cuer- 
sonu, a są także spodziewani kuracyusze z Petersburga 
i dalekich stron Polski.

Ktoby potrzebował umieścić jaką młodą esobę płci 
żeńskićj, sam zaś nie mógł jój towarzyszyć, temu sumien
nie niech mi będzie wolno polecić tutejszy pensyonat pani 
Jordanówój, która paniekami opiekuje się jak matka, a 
jój pensyonat pod każdym względem na najwyższą po 
chwałę zasługuje.

* Tarnopol, 15 maja. (Zjazd Kółek rolniczych). 
Jakkolwiek liczba uczestników zjazdu nie jest tak znaczną 
jak się spodziewano to jednał: ogólny obraz zgromadzenia 
jest bardzo korzystny. Komitet miejscowy i zarząd miasta 
uczyniły ze swój strony wszystko, ażeby przyjęcie zrobiło 
dobre wrażenie, który to cel istotnie osiągnięto.

Zwyczajem ojców rozpoczęto czynnośii od wysłu
chania mszy św., które odśpiewane były w kościele far- 
nym przez X. Arcyb. Issakowicza w asys'encyi ducho
wieństwa i w cerkwi przez X. kan. Gromnickiego.

Oprócz delegatów Kółek rolnieżycbprzybyli na zjazd 
reprezentanci Tow. gospodarczych, Tow. wzajemnych ubez
pieczeń w Krakowie i delegacyi okolicznych rad powia
towych.

Zebranie zagai, krótką przemową prezes p. Boles
ław Augustynowicz, określając piękny cel i zadanie To 
warzystwa Celem tym jest konsekwentne postępowanie 
drogą, która prowadzi przez oświatę i uświadomienie do 
dobrobytu.

Następnie podziękował reprezentacyi miejskiej i ko
mitetowi lokalnemu za sympatyczne przyjęcie i okazaną 
gościnność, dziękując równocześnie X. Issakowiczowi za 
przybycie na zjazd, przez co złożył nowy dowód żywego 
zainteresowania się instytucyą Kółek roluiczych.

W wymownych słowach wezwał następnie X. arcyb 
Issakowicz zgromadzenie, ażeby w pracy swój kierowali się 
jednością i zgodą, myśleli o błogosławieństwie Bożem, taka 
wiem tylk'* praca może wydać dobre skutki dla ogółu 
Zgoda potrzebną jest nam zarówno na polu socyalnem, 
jak narodowem. Na ten temat przemówił pięknie w od
powiedzi ruski kanonik X. Biliński, wzywając równocze
śnie do pracy nad rozwojem Kółek rolniczych

Z kolei przemawiał burmistrz p. Pohorecki witając 
zebranych imieniem miasta, poczem przystąpiono do odczy
tania sprawozdania z czynności zarządu.

Obszerną dyskusyą wywołała sprawa starań zarządu 
o podwyższenie subwencyi ze strony krakowskiego Tow, 
ubezpieczeń.

Przemawiali pp. Wysocki Dulęba Bron, Garapich 
i kilku włościan Żywotna ta dla Towarzystwa sprawa, 
zabrała kilka godzin czasu.

* Kalendarz Jutr* w niedzielę dnia 19 maja św. 
Prudencyanny p.

Wschód słońca • godzinie 4 minut 1. Zachód 
o godzinie 7 minut 53.

Pojutrze w poniedziałek dnia 20 maja św. Bernar
dyna w.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 59. Zachód 
o godzinie 7 minut 54.

funduszów wybudować wodociągi, jak to np. uczynił pan 
Wejsblat w Płocku, zawsze będzie na nich ciążyła opłata 
za wodę.

Jednak przedsięwzięcie takie nie wydaje się nam 
zbyt uciążliwem, a to ze względu, który tu poniżej po
staramy się wyłuszczyć : je-zcze przed laty dziesięciu na 
pierwszym zjeździe wodociągowym, który się odbył w Mo
skwie, delegaci Towarzystw ubezpieczeń od ognia zade
klarowali, iż w miastach, w których będą urządzane wo
dociągi, składka nbezpieczenia będzie pobierana daleko 
niższa od normalnej, przeznaczonej dla miast bez urządzeń 
wodociągowych. Deklaracya ta jest ściśle wykonana przez 
Towarzystwa ubezpieczeń, gdyż w miastach, gdzie istnieją 
wodociągi, ryzykują one bardzo niewiele, stosunkowo do 
ryzyka, na jakie narażają się miasta, pozbawione wody.

Oczywiście zyski, jakie osiągają właściciele nieru
chomości przez obniżenie składek ubezpieczeniowych, mogą 
być przeznaczone na urządzenia wodociągów, dla tego też 
mniemamy, że urządzenia tego ze względu na koszta nie 
trzeba się tak znowu obawiać, następujące zaś cyfry, ze
brane w tej kwestyi przez jedno z reprezentowanych 
w Warszawie Towarzystw ubezpieczeń od ognia cha
rakteryzują rzecz dokładuiój : do czasu urządzenia wodo
ciągów w miastach średnio składka pobierana przez wszy 
stkie Tow. od rubli 100, ubezpieczonych na ruchomościach, 
wynosiła kop. 991/». Po wybudowaniu zaś wodociągów 
w miastach, wszystkie towarzystwa obniżały składkę do 
kop. 65 od rs. 100, czyli średnio liczyć można, że składka 
została zmniejszoną o 35 proc. Dalej zaś sprawozdanie 
wykazuje, że w większych miastach gubernialnych, liczą
cych po 75,000 ludności, płacono składki asekuracyjnej 
od nieruchomości średnio około rubli 135,000 rocznie 
przed wybudowaniem wodociągów i około rs. 95,000 po 
wybudowaniu wodociągów. Zniż' a tedy wynosi rs. 40,000. 
Zachodzi teraz pytanie, ile też kosztuje eksploatacya wo
dociągów dla miasta z takąż ludnością 75,000 i czy może 
ją pokryć zniżka od normalnej składki ubezpieczeniowej. 
Towarzystwa ubezpieczeniowe twierdzą: koszt opłaty za 
wodę w mieście z ludnością 75,000 powinien wynosić, je
żeli miasto samo eksploatuje wodociągi, nie dopuszczając 
do zysków przedsiębiorców, około rs. 20,000, zdaje się 
nam wszakże, że rzecz to bardzo zależna od warunków 
tój eksploatacyi, w każdym razie jednak finansowa strona 
przedsiębiorstwa wodociągów wobec zniżki asekuracyjnej 
od nieruchomości nie powinna przestraszać obywa* eli miej
skich.

Wieliczka. W oba dni Bielonych Świąt, t. j. 
2 i 3 czerwca 1895 r,, urządza się zwiedzenie sławnych 
w całym świtaj kopalń wielickich, z którego 
czysty dochód przeznacza się na budowę domu akadtmi 
ckirgo w Krakowie.

W tym eda będzie kopalnia rzęsiście oświetloną 
a nadto nrozmaicą pobyt Szan. Publiczności w kupalni 
ognie sztuczne i jazda piekielna.

Biletów wstępu nabyć można wyłącznie w księ- 
garni 8. A. Krzyżanowsk ego, Rynek, linia A 
w Krakowie, oraz w Wieliczce przy kasie.

Cena biletu dla jednój osoby 2 złr. 50 ct. — 
Z przesyłką poczt,wą o 20 ct więcój.

Wejście i zjazd do kopalni odbywa się o godzinie 
l1/* * 2% po potndnin, tylko schodami z powodn prze 
bndowy szybu zjazdowego.

Cena biletu omnibusem z dworca kolei w Wie
liczce do szybu „Rudolfa“ albo z szybu „Rudolfa“ do 
dworca kolei w Wieliizce 20 ct. — Również odchodzą 
omnibusy z Wieliczki do Krakowa co godzinę.

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do Wieliczki 
o godzinie 12 minnt 13 w połndnie, a z Wieliczki do 
Krakowa o godzinie 6 minnt 2 wieczorem.

Pahnie tytoniu i cygar w kopalni i szybach jest 
wzbronione.

Przewodnik ilustrowany kopalni można nabyć przy 
zaknpnie biletów. Komitet.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Peiiań, 17 maja. (Sprawozdanie tygodnio

we z obrotu ziemiopłód ów). W pierwszej połowie 
ubiegłego tygodnia panowaia jeszcze susza, a ciepło dochodziło 
do stopnia tylko ptłnemn latu właściwego; w drugiej połowie 
na tępiła pożądana zmiana powietrza, przenosząc obfite i rzę
siste ćeszcze, przyczem temperatura dotkliwie się ochłodziła. 
Sprawozdania o stanie ziemiopłodów wiele zawierają skarg na 
długotrwałą suszę W niektórych stranach nadmierna na tę 
porę gorączka tak przyspieszyła rozwój żyta, ż- kłosy się już 
wytwarzać zaczęły, które przy dalszej suszy skarłowacieć by 
musiały. — W handlu zbożowym mało zaszło zmiany ubiegłego 
tygodnia, albowiem popyt mimo słabych dowozów oraz lichych 
.już bardzo zapasów znajdujących się jeszcze w pierwszych rękach, 
bardzo się uspokoił i to z powodu tego, że w poprzedzających 
tygodniach konsnmenci pokryli więcej niż bieżące zapotrzebowa
nie, tak, że jeszcze pewien czas zapasami swemi starczą. — 
Na targu tutejszym był ruch spokojny, podaż wszelkich cerealjów 
była mierna i na liczniejsze dowozy bodaj liczyć jeszcze można, 
gdyż zapasy w prowincyi naszej prawie są wyczerpane. Z Kró
lestwa nadeszło kilka większych transportów żyta, podczas gdy 
z Prus Zachodnich ofiarowano drobne partye zboża jarego. 
Z powodn niższych notowań na rynkach dla naszego targa 
miarodawczych interesa szły leniwo. Tutejsi konsnmenci, którzy 
niedawno w towar (¡ostatecznie się byli zaopatrzyli, okazywali 
mato chęci kupna wię • też ceny trzymały się przez cały tydzień 
zaledwie na wysokości zeszłotygodniowych notowań. Z końcem 
tygodnia m towania wszystkich prawie cerealjów były bez zmiany.

(K) Poznań, 18 maja. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita stale.
Cena wypowiedz. —, —. Wypowiedziano —w miejscu 

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 54,00 m., 70-ta 34,80 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo
wiedziana —,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 54,00 mrk., 
70-ta 34.80 mrk.

Wrocław, 17 maja 1895

Postanowienia
miejsklćj

depntacyi targów.

Za 100 
ciężki 

naj 
wyż 
M|F.

kilogramów

naj- ; naj 
niż. I wyż. 
MjF. M|F.

średni 
naj- 
niż.

lekki towar 
naj- 
wyż.

na;
niż.

M F. M|F. M| F
Pszenica biała.....................I618O 15 50 15 30 14 80 14 5o 14 00
Pszenica żółta 15 70 15 4o 15 20 14 7<- 14 40 13 90
Żyto . ................................ 13 0013 50 13 40 13 30 13 201310
Jęczmień .......................... 3 30 12 80 118010 30 9 50 8 30
Owies..................................... 12 70 12 4'12 00 11 80 11 50 11 20
Groch ................................ 13 50 12|60 12 03 11 50 11 Ot 10 50

Hamburg, 17 maja. Okowita spok., maj-czerwiec 
2O’/4 żąd.. czerwiec-lipiec 2O’/4 żąd.. lipiec-sierpień 21— tąd., 
sierpień-wrzesień 211 4 ząd. Kawa good average Santos za 
maj 77 za wrzesień 758/4, *» grudzień 731/*, ta marzec 72’/j. 
Usposobienie: słabo. Obrót 3500 worków.

Magdeburg, 17 maja- Cukier ziarnisty excl. work. 
92 ll,35, cukier ziarn. excl. 88 Rendem. 10,75. Drugi pro
dukt excl., 75 Rendem. 8.25. Usposobienie: spok. Rafinada 
cbl-bowa I 23,00, rafinada chlebowa II. 22,75. Mielona rafi
nada z beczką 23,25, mielona Melis I. z beczką 21,50— Stale. 
Cukier surowy I. produkt transit» fr. statek Hamburg za maj 
10,42*/s płac. 10,45 żąd.. czerwiec 10,62’/» plac., 10,55 żąd., 
lipiec 10,02* s pł., 10,07‘/a żąd., sierpień 10,75 pł., 10,77*/» żąd. 
Stale. 1i bróOygodniowt^^nkrzesurow^i^^tHiO^ctr^^j

eą.<xot=*J«/TCl-O).

-£ | Wszelkie zioła lecznicze, lynktury, oleje etc.
księdzie Kneippa

są na składzie w nalepszym gatunku w aptece klasztor
nej braci miłosiernych (Kloster-Apotheae der Barmher- 
zigen Brtider) we Wrocławiu. Przesyłki pozamiejscowe 
uskutecznia się szybko. _____________ (!307)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(101>

I. F. J. KOHENDZ1MSKI W DRBZXIB
zwraca 8zai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych sdno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

dzion z Tyłowa otrzymał 
tucyą na probostwo w Jasta:. 
X. wikary dr, Konstantyn Kr

¿cny

m. kanoniczną insty- 
a półwyspie Helu. —

Ostrowitego przesie-
GrudzGjL^, jako dragi wikary. X. dzi«-

* Z Królestwa. W chwili obecnćj z miast pro- 
wincyonalnych Królestwa Polskiego urządzenia wodociągowe 
posiada tylko jeden Płock, będzie je zaś miała niewielka 
osada powiatowa, Stopnica, w gubernii kieleckiej: zresztą 
wszędzie, nie wyłączając potężnój Łodzi, woda do picia, 
domowego użytku i w przemyśle używana jest ze stu
dzien, rzadko źródlanych, a przeważnie zaskórnycb, ze 
strumieni i rzeczek, a nawet ze stawów. W tój chwili 
właśnie sprawa budowy wodociągów w Lublinie jest na 
porządku dziennym. Przyjechał tam inżynier, p. Wejs
blat, twórca wodociągów płockich i proponuje miastu bu
dowę takich samych wodociągów, jakie postawił w Pło
cku. Obywatele radziby się na to zgodzić, gdyż rzeczy
wiście woda do picia w mieście staje się z każdym ro
kiem gorszą (niedawno ogłoszono wyniki analizy w 18 
stuuuiach miejskich, zkąd czerpaną jest woda do picia, 
dowiodły, że studnie te należałoby niezwłocznie zasypać), 
lecz przestraszają ich koszta tego przedsięwzięcia, a choć
by pominąwszy wzgląd, że przedsiębiorca może z własnych

i9ś U i ta <1 li l.
* Na budowę kaplicy katolfekiśj w Nowym To-

myś u złożono na moje ręce następujące składki:
E. S. w W. 3 m, P. Dziurla z Posadowa 10 m. 

P. A Graczyńska z Oporowa zebrane od ludzi dominial
nych 5 i od siebie 3 m. Za pośrednictwem p. Walentego 
Kupczyka z Nowego Tomyśla: p. Feliks Murzyński z Bo
rują 10, p. Bulińska z Jabłonowa 3 m. Z Węgorzewa 
4 m. Za pośrednictwem X. prób Myllera z Wytomyśla: 
Julianna Grześkowia z Wąsowa, "tanisław Buszka z St. 
Tomyśla, Roman Sokołowski z Wytomyśla i GawałzCho- 
bienic po 3 m., N N. i J G. z G. po 1 m., Piotr Gro- 
cholewski z Wąsowa 5 i Jan Paszek z Wąsowa 2 m, 
pani hr Szołdrska z Lewic obrus, trzy purifikarze i trzy 
korporały.

Składając wspaniałomyślnym ofiarodawcom serdeczne 
„Bóg zapiać“, proszę gorąco o dalsze składki, by jak naj
wcześniej stanąć mógł Dom Boży, pierwszy w W. Ks. 
Poznańskiem pod wezwaniem Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, słynnej z łask obfitych. Na wykończeń e ko
ścioła, a mianowicie na wewnętrzne urządzenie, potrzeba 
jeszcze znacznego kapitału.

Nowy Tomyśl, 17 maja 1895.
W imienin komitetu

W. Bartecki. adwokat.

Tiaioraśa litnlie i artysiyczns.
------------ //

* „Przeglądn Wszechpolskiego- organu Towarzy
stwa handlowo-geograficznego, wyszedł nr. 10 i zawiera 
Wymowne cyfry, nap. R. Skrzycki. — Polacy w Bra
zylii. — Jeszcze kilka słów o Texasie, nap. R Siema
szko. — Z całej Polski, nap. I. Żagiewski. — Z zaboru 
rosyjskiego — Korespondencye: Z Saksonii, z Rio Ja
neiro, z Kuritiby, z Massaranduby. - - Dział ekonomiczny: 
Handlowa działalność Kółek rolniczych; nap. Z. Poznań
ski. — Kronika życia polskiego -/ Odpowiedz: od re
dakcyi. — Ogłoszenia

♦ Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, (poszu
kuje) szuka miejsca dla:

bednarzy (2), blaebnierzy 3, borowych 25, buchal
terów 12, ceglarzy 7, cieśli (2), cukierników 8, dekarzy 
(10), destylatorów 5, domowych nauczycieli 3, dozórców 
14, dozórców chorych 3, elewów gospodarczych (1), garn
carzy (1), golarzy 2, gorzelników 10, introligatorów (l), 
kancelistów 10, kasyęrów 10, kelnerów (3), kołodziej i (2) 
20, kotlarzy 1, kowali (2) 35, krawców (12), ku
charzy (1)4, leśniczych 14, malarzy 4, maszynistów 14, 
mleczarzy 4, młynarzy (2) 12, mularzy 6, ogrodników (3) 
5 owczarzy 6, pasterzy 3, pisarzy (1) 112, pisarzy gospo
darczych (1) 7, pomocników biurowych (1) 8, pomocników 
kupieckich (1) 24. przewodniczących biura 5, rach
mistrzów 2, robotników (2), rymarzy (1), rzeźników 1, 
siodlarzy 3, ślusarzy (I) 6, służących (l) 10, stolarzy (16), 
stróżów domowych 14, szewców (8), szklarzy 1, tapi
cerów (1), techników budowniczych 4, tokarzy (1), tokarzy 
w żelazie 1, urzędników gospodarczych (2) 16, uczni róż
nego-zawodu (170) 90, woźniców (3) 15, włodarzy 25, 
organistów 2, zegarmistrzów 2.

bon freblowskicb (2) 4, buchalterek 8, dziewcząt do 
dzieci (10), gospodyń (6) 9, kasyerek 6, kelnerek (l), 
kobiet do dzieci (1)1, krawcowych (1), kucharek (4), mamki
(1) , nauczycielki 3, panien do strojów (1), panny słnżące (1) 
3, panien do dzieci (1) 8, panien do towarzystwa 8, poko
jówek (14) 4, robotnic (6), służebnic (44) 12, sprzeda- 
waczek (3) 14, szwaczek (l), wyręczycielek pani domu
(2) 13.________________________________ -

Telegram giełdowy. 
Berlle, 18 maja 189 - rokn. (Kursa końcowe ) 

Kurs s unia

Krzybyll do Poznania.
Poznań, 17 maja.

HOTEL BAZAR. Hr. Mielżyński z Iwna, hr. Tyszkie
wicz z Paryża, Taczanowski z Szypłowa. baron 
Graeve z Borku, pani hr Skórzewska z Czernieje
wa, pani Rostkowska z Królestwa Polskiego, Breza 
z Więckowie, baron Chłapowski z Szółdr.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Hr. Bniński z Cze- 
szewa, Rutkowski z Ławicy, Prądzyński z Skąpy, 
pani Cieślińska z Rawicza, Kubaszewski z Gołucho- 
wa, Grogmann z Kalisza, Becker z Gopingen, So
kołowski ze Lwowa.

Pszenica stałej, 
na maj . . . 
na wrzesień • .
Zyto stałej, 
na maj . ■ . 
na wrzesień. •
Olej rzep, słabo, 
na maj . • • 
na październik . 
Okowita stale, 
eksportowa . .
na maj . • • 
na cz-rwiec . •
na lipiec . • - ■ 
na sierpień . . 
na wrzesień . .
spożywcza . ■
Owies
na maj • • . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw.eksp

. „ spoż.
Szczecin

Kurs z Unia 
Pszenica cicho, 
na maj czerwiec, 
na wrześ -paźdz. 
Żyto cicho, 
na maj-czerwie«. 
na wrześ.-paźdz. 
Olćj rzep, cicho, 
na maj 
na wrześ.-i

17 18

150 60 151 50
152 75 154 2

131 7 133 -
136 5(J 137 5

45 40 45 51
40 20 45 90

30 8 37 -
40 5 40 4i
40 80 40 70
41 1< 41 1<
41 40 41 50
41 7 41 8t
— _ — —

127 — 127 50

000 OOti
10,000 30,000
0,0.0 0,000

, 18 maja 1891
17 18

157 - 167 -
154 50 154 50

134 134 6
136 75 138 25

44 70! 44 5<
45 50| 46 25

Niem.3°/Opoż pan. 
Consol. 4°/0 . .
Consol. 3*/»% • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn.3*/20/ol.za8t. 
Pozn. 4u/o 1. rent- 
Pozn^/jO/olrent 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Anstr. banknoty 
Austr.rentasrbr. 
Ros- banknoty • 
Ros.listyzastaw. 
Węg.Ąrentazl. 
Węg.ł°|o „ kor. 
Anst.kred.akcye 
Lombardy . . 
Disconto com. .

Usposobienie:
stale.

Okowita twier.
w miejscu eksp. 
na grudzień • . 
na maj . ■ .

Petroleum
w miejscu . .

10
98 50

100 40 
105 - 
102 80
101 90 
105 4o
102 10 
102 — 
lui 00 
107 56 
100 20 
>20 - 
103 4t 
102 90
98 10 

217 25
43 70 

220 25

17
98 40

103 40 
105 10
102 90
101 90 
105 40
102 20 
102 — 
itl 75 
187 05 
100 - 
¿20 40
103 20 
102 90
98 10
47 40
43 00

221 40

17 1 
36 50

18
s6 50

11 90 11 90

DodaUk
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księgarnia Katolicka

D= Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymałarstafnie egz mp ara» bardzo zajmujących (1860

Pamiętników
Safto|i;xx3r z G-ostłco-^rsłcicłi

Grzegorzewskiej.
Cena egz, 2 marki.

Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach pncztdwych nie- 
mleeklrh do księgarni Kafolleklćj Dr* Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie otrzymają to dzieło odwrotną pocztą I franco

Najnowsze wydawnictwa ’
Księgarni nakład. „Dziennika Kujawskiego*'

w Inowrocławiu (WU)
♦,s«TlW znajdujące się ua składzie głównym.

Calier E. Kruszwica . ......................... ............................................j 50
Cegieł Wl. Hodowla królików ras poprawnych jako zaniedbane

źródło naszego dobi obytu.................... .................................. 0 80
C7łdc/sz«/’.sfci Józef. Dla polskiego ludn. Wiązanka opowiadań

historycznych powiastek dykteryjek, zagadek itd. Książeczka I. 0.26 
Chódszewski Józef. Księga Sybillińska o przjsłośei. Zbiór obja

wień, proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych narodach, 
a szczególnie o Kościele katolickim, Pilsce i Słowiańszczjźnie.
Z dodatkiem nadzwyczajnym: Wer yhora przepowiada przyszłość. 
(Drzeworyt podług obrazu Jana Matejki) ....... 2 60

w oprawie........................................................................... g’oo
Krause Łazarz. Praktyczny podręcznik • plantacyi buraków cu

krowych (Praca konkursowa.)..................................................... 0 60
Leitgeber Witold. Na strunach serca. Poezye............................. 2,00

w oprawie............................................ g'o0
Roczniki .Domu polskiego' trwale oprawne. Cena zniżona za

miast 8 M. po.....................................................................................o 50
Roczniki .Tygodnika belletry.stycznego' tr\Hd.\vnyx&v/ni\ Cena 

zniżona zamiast 12 M. po.................................................................  50
Tomaszewski Walenty. Jak zasilać ziemię i żywić rośliny, żeby 

wydawać mogły bogate plony czyli nauka o sztucznych i zielo
nych nawozach, o mierzwie stajennćj, o nawożeniu ziemi pod 
główne płody i o U) rawie buraków cukrowych podług najno
wszych doświadczeń......................................................................2,00

w trwałćj oprawie............................................................' 2J25
Dzieło powyższe zostało przez wszystkie Towarzystwa

rolnicze uznane jako znakomite.
Na przesyłkę poczt, uprasza się dołączać stósownie do odległości 25 lub 50 fen.

Do nabycia w każdej księgarni. ~&sg

B. Kasprowicza
Parowa fabryka Opatówki, likierów 

łdrowotnych i deserowych
wyrabia i poleca jako imponującą nowość własnego wynalazku

krystalizowaną pomarańczową nalewkę.
Do nabycia w 140Ó składach, główne w Berlinie, 

Wrocławiu, Lpsku, Dreźnie i Hamburgu. (882)
Wyszczególniona 10 najwyiszeml nagrodami.

Ostatnia nagroda zloty medal Lwów 1894.

A. Kaczkowski,
Poznań, Butelska ulicajl,

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu i Sza
nownym Dozorom do wykonywania wszelkich 

prac kościelnych.

©pecyalność! “^0
Pozłacanie na drzewie i metalu, jak rówuież 
malarstwo. — Zarazem polecam wiele gotowych 

przedmiotów kościelnych. (1201)

Księgarnia Jana Wiśniewskiego
■■ = w Gnieźnie 

poleca Mszały wydania Pustetowskiego — w najozdobniejszych 
i najskromniejszych oprawach — z najnowszemi offic.yami i pro- 
priarni R. Polon. -- Mlssale pro dernnetis. — Rrewia- 

| rze cztero i dwu tomowe. — Horae dinrnae. — Kazania
przygodne, świąteczne i t. d. i t. d (14)5),

poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

08^" Wyszła w osobnej odbitce i jest, do nabycia
w Drukarni Kuryera Poznańskiego:

Trane x x ede
Seim r Erzbiselioflicheii (Jnaden

fles Hucliw. Hera Kraibscii fs voi Gnesen mí Posen
gehalten

bei dem Pontifikalrequiem
ftir

Burghard Freiherrn v. Schorlemer-Aist
am 26. Marz 1895.

in der Franziskanerkirche zu Posen.
Cena 75 fen. z przesyłką.

Targ 11 a wełnę
"W Poznaniu.

odbędzie się
dnia 11-yo i 13-yo czerwca.

Namiot Dasz będzie na Sapieżyńsklm placu usta
wionym, do którego już od dnia 8 czerwca z rana przyj
mujemy wełnę do komisowéj sprzedaży. (14 ib)

Uprastamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów.

N. Kierski i Sp.
w Poznaniu.

® poleca

• Grand Hotel de France. g
Solanki w Inowrocławiu.
Najsilniejsze jodowo-bromowe solanki i ługowe kąpiele. Naj

skuteczniejsze na cierpienia kobiet i dzieci, reumatyzm, podagrę cho
roby skórne, skrofuły, choroby weneryczne, newralgie i t. d. Sezon 
trwa do połowy września. (1274)
teag. Zarząd miejski solanek.

(1418)

Pleszew
FW. Księstwo Poznańskie^

L ZBÓRALSKi
hwtoway

założony w roku 1853
poleca znane ze iwś| dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)1
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

rPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam?

Założony w r. 1881 - M- Z&Æêüî&Sfei, łożony w r. 1881.
===== złotnik i jułyilei- —

* Poznań, podgórna ulica nr. 14.
poi* ca pracownią i skład swó debrze asortowany w blżnterye złote i srebrue. gustowne 
tanie drog.e, również naczynia kościelne i drogie kamienie.

HUwaga!!
Własnego wyrobu czyste złote pierścionki z szlach tnemi kamie

niami stósowne dla zaręczających się już od marek 6—20 za sztukę
Obrączki ślubne z czystego ziota koronnego (8 kur.) odm. 8—15 za parę 

» „ lnjdorow. (14 kar.) , , 15 DO „
- . - o . dukatów. (22 kar.) . „ 24 60

włącznie z napisami, każda próba złota stemplowana pod gwarancją.
Wielebiemu Duchowieństwu polecam pracownią moją do wykony

wania wozilkich naczyń kości, inych przerabiania, odnawiania, oraz zło 
ci nia i srebrzenia tychże.

Sztuece (wyprawy sr, ber) włącznie z monogramami i fu
terałami wykonuję po cenach fabrycziych ob.i. zając srebro po Iług 
C- • kursu, ł róby na życzenie franko, (66j)

Stare złoto, srebro, monety. brylanty, perły, 
galony złote 1 srebrne, zastawy (Pfand- 
sebeine) zakupuję i plącę najwyższe ceny oraz przyj
muję takowe w zamian za nowe przedmioty.

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

Encalyptna-eaencyą do zębów 1 Encalyptua-proaaek do 
zębów. Naj tuszy środek »róronny I do kaaserwawaBla zębów 
I dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptyczuych przy
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Kucalyptns proszku 76 fen.

Wino Condnrango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy poleci ne. Buteika 3 M., 1,51 fen. i 75 fen.

Eaencyą pepsynową uudłnir rerwut nmteaora Dr. Liebreicha przy
rządzoną. Butelka 3 M., 1,50 11. i 75 fen. (1351)

Wino chinowe czyste i z żelazem. Butelka 3 M., 1.60 M. i 75 fen. 
M ino Sagrada. Środek dy etyczny do częstego używania przy złem 

trawieniu i nieregularnym stolen. Butelka 1,60 Mk. i rzy zakupnie
6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua bromata nerrina) ku wzmocnieniu systemu ner- 
w iw ego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen. i 50 fen. Przy za- 
kapnie 6 fl.. 1 ii. rabatu.

Rnahl balsam spirytusowy przeciwko reumatyzmem i udarów., 
butelka i,O fen. i i M.

Radlanera poprawna prof. dr. Hebra maść na ltszą)e (BDi-Oreme) 
stójek 1 M. i l,5o M.

Radlanera środek specjalny ku całkowitemu wyniszczeniu nagniotków 
zgęszczeniu skóry etc., fl. 60 fen.

Radlanera esencyą Jodłową z przepysznym zapachem lasu jo
dłowego, de przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od
dechowe. premiowa,,e trzema zlot mi medalami i dyplomem honorowym 
w, Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 lik., rozpylacz 1.50 M.

Maść na piegi podług doświadczonego przepisu lekarskiego usuwają
cego w krótkim czasie pi, gi, czerwoność twarzy oraz wszelkie wyrzuty 
skórne. Gna za słojek 50 fen. i 1 m.

Ray-Rnma China płyn na włosy, doświadczony i nieszkodliwy śro
dek na wzmocnienie i porost włosów, usuwający nader szybko nieza
wodnie łupież oraz tamujący wypadanie. Cena za bnteikę 1 mrk. 
6 butelek 6 marek

Prawdziwy dalmatyńskl proszek na owady nadzwyczaj 
skuteczny ua szwaby pluskwy, mole itd. w pndełku z przyrządem do 
rozpylania po 26, 50 i 1 marce — funt po 3 marki.

Radlanera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy 
srod* k do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru z uóg i po 
ramionami. — W pudełkach blaszanych z przyrządem do rozpylan 
po óO fen. i 1 marce.

Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cn- 
kru nie psnją zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywekostowy ua kaszel i chrypkę, katar w kr ani i płucach 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 but. 3 M,

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37. 
i Kóg Starego Kynkn i Szerokiói ulicy.1

'■•a a.aią.a ■ ■■■■■ - ■ . » . » » - . a.ą.ą.a-a a»a.ą»a.a.a»B |,|'i a < |,|.| a.l.jï

A. Źołmerkiewicz
HURTOWNY SKŁAD WINA WĘGIERSKIEGO

Zbąszyń (Bentschen)
===== poleca swój bogato zaopatrzony ======

skład win górnowęgierskich
po przystępnych cenach przy skoré; i rzetelnéj usłudze. — Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

wino mszalne (viiiuni de vite purumj|E
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy zlożonój przysięgi 

wobtc Władzy Duchownój. (15/)
Panowie B Andrzejewski « Grodziło i lipiec i. Zaimki w Lesznie

mają na składzie opieczętowane moje wina mszalne.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w me fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. (154)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyiącznj 
skład powyższe świece p. K. Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielmk wosku.

Poznań, Szeroka ul. 21

Fritz Arens
nie pomylić z M. II. A.x-enai

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein, 

zaprzysiężony przez Przew. Ordyna 
ryat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Win» mszalne I gat.
Niersteiner b. dojrz. M. 1.35-1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer dojrz. , 1,00
Erbacher dojrz. . 1,25—1.50 
Johannisberger dojrz. , 200
Tokaj., azyat. b. dojrz. . 1,76
Cena za litr włącznie butelki franko 
Moguncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po

cztowych po 2 bntelki. (754)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe i workowe różuój wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny,
Płachty nieprzemakalne na lokomoblle 1 mło

ckarnie, (1246)
Płachty nieprzemakalne na stogi,
Płachty do żniwnych wozów,
Płachty do rzeptu,
Worki do zboża,
Węże do sikawek gumowe 1 konopne oraz 

pasy do lokomobll bez końca poleca po ce
nach umiarkowauych

Z. MAZURKIEWICZ,
Poznań, liismarka ni. 10.

h Andruszewski, iRycerska ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- O 

dzeń pokojowych w różnych stylach zj
poleca szczególnie dla osób nerwowych <1

materace -w o
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
»•a najlepszy I o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia.

BI es wybór koblercy Smyrna, Asminster i in
nych gatunków. Porty ery 1 Brany w najnowszych dese
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (‘24)

Cenniki na życeenia gratis i franco\



Apteka Glablsza
w Poznaniu, ul. Wrocławska 31,

poleca
Wodę resoreynową do ust, składającą się z różnych środków prze- 

ciwgnilnyeh i nerwy wzmacniających, Najlepszy środek, polecany 
przez lekarzy, aby zapobiedz zapaleniu dziąsła i ust, bólowi zębów 
i niemiłemu' odorowi oddechu. Przy częstem używaniu konserwuje 
nadzwyczaj dzią U ane na te cele proszki do zębów do
płukan a ust, nie mogą odpowiadać swemu zadaniu, gdyż nie są w wo
dzie rozpuszczalne But. IM.

Proszek z mentolu 1 waniliny do zębów, nadzwyczaj miłego 
zapachu. Słojek szkl. 76 fen.

»entipnrlne Dr. Koszutskiego. Słojek 1 M.
Wodę KumerFelda - najwięcćj wypróbowany środek na różne me 

czystości skóry. But. 75 fen.
Maść Małeckiego na piegi. Słojek IM.
Balsam chinowy na włosy — wzmacnia skórę i może zapobiedz 

wypadaniu włosów. But. , 5 M.
Wódką Francuzką. Tani i dobry środek do czyszczenia głowy, 

Butelka 1 M. i 2 M.
Kolodium zielone na nagniotki. But. 60 fen. 
w ino Sagrada. Środek dyetetyczny do częstego używauia przy złem 

trawieniu i nieregularnym stolcu. But. 1,60 M. i 3 M.
Wino chinowe — c.yste i z żelaz.-m — dla rekonwalescentów, na 

brak krwi, osłabienie ogólne. But. 1,50 i 3 M.
Wino Condurango, przy różnych cierpieniach żołądka. But. ' ,60 

i 3 M. Wizo pepsynowe. But. 1 M.
Wino z czarnych jagód i wszelkie wina medycynalne.
Pigułki rabarbarowe, lepszcze i tańsze, aniżeli pigułki szwa jcarskie 

pobudzają trawienie i regulują stolec. Pud. 7o fen. ,
Buski spirytus, na reumatyzm i rwanie w kościach. But. 60 f. 11 Jl. 
Esencyą jodłową — z przepiszneiu zapachem lasu jodłowego, nie

zbędne do czyszczenia powietrza w pokoju chorego. But. I M.

Czepczyński iśniegocki
Poznań, Stary Rynek 8

» poleca

Świece cłtarsowe
białe i żółte,

Kadzidło lampki wieczne, olej do 
palenia la, knotki do lamp wie

cznych francuzkie I krajowe.

PERFUMY
francuzkie i angielskie Plnauda, 
Atklnsona, Gelée Frères i t. d.

we wieldm wyborze.
Skład główny na W. Ks. Poznań
skie oraz Prusy Zachodnie wy
robów , Warszawskiego labsrato- 
ryum chemicznego.“ — „Bukiet 
Tatrzański“ flak. 2.25 M. „Pa
nama“ flakon 2 Mrk. „Bukiet 
kościeliski“, „Konwalia tatrzań
ska“, „Storczyk z Ojcowa“, „Sza
rota z Nosala“, „Zefir halny“ 

flakon po 1 50 Mrk.

Woda koloń>ka
prawdziwa (gegenüber dem Jü
lichsplatz) ’/i butelka 1,40 Mk , 
Vs but. 0 75 Mk. W pudełkach 
oryg. 8/i lub też 12/2 butelki, za 

pudełko 7,50 Mik.
Woda kolońska własnego wyro
bu, bardzo dobra, w butelkach po 

litra 1,50 M., po Vi litr. 3 M. 
toaletowe. 

Mydło „Panama“ z kwiatów 
egzotycznych, cena 1 M. My
dło z kwiatów tatrzańskich 
cena 60 fen i 1 M. Mydełka 
tłuszczowe Tren & Nuglischa 
w rozmaitych zapachach, 1 kawa
łek 26 fen., tuzin 2,60 M. My 
dełka francuzkie Plnauda, fiuł 
kowe i opoponaksowe kawałek 
po 2 M., karton 5,50 M. Trzy 
fonty lepszych my deł toaleto
wych, które bądźto przez nle- 
kształtność bądź «tłoczenie 
przy fabrykacyl odkładano za 

1,50 Mrk. (14 >6)

HF urządzone przez

Poznańskie Stowarzyszenie 
Wyścigowe Panów

a.ębi:ó-s:iclcłx

w niedzielę dnia 19-go maja
(1402) p<> południu o g*odz. 37a-

Bliższe szczegóły podają plakaty na słupach ulicznych- 
OtwarciTkąpieiTmorskich I czerwca, kąpieli soiańk~24ma|a7^B

wencya 7. 0 osób, 9 lekarzy kąpielowych. Otwarcie sezonu z po
czątkiem maja. Ostatnia stacya kolejowa Riickers Reinerz (4 kilome
try). Prospekty bezpłatnie i franco._________________ ____________ (120o)

Chrześcianie katolicy!
Miasto Kamienica w Saksouii, je.zcze nie posiada nowego ka

tolickiego kościoła i zamsze jeszcze ukochany nasz Zbawiciel przemieszki
wać musi w byłym budynku testrab ym. Dawniej więcej się skarżyłem 
na biedę moją dzisiaj będę zwlęźleiszym 7 8i;60 dusz mam w mieście
sarni m a w całej parafii razem 1600t>; latem d, chodzi jeszcze kilka tysięcy 
czeski h. szląskich i polskich robotników, a miejsca w domu B -żym jest 
na 7o,, _ osób. Współwyznawcy1 Czy uznajecie że obawiać się muszę 
o zbawienie du-zy moich parafian, którzy obowiązkom swoim zadosyć uczy 
nić nie mogą. Trzeba nam budować! przeto dopomóżcie mi i przyślijcie 
w Krótce mały datek na budowę nowego Katolickiego koś« lola 
W Kamienicy Kto prędko daje, podwójnie daje! Nie dajmy zaginąć 
w disiejs/.ych czasach, gdzie moralność tak jest zagrożoną naszym kalo- 
li -kim robotnikom w Kamiewcy, nie dajmy im wpaść w ramiona bluźnier- 
ców dopomóżcie mi abym ich mógł zgromadzić w nowym domu Bożym, 
przez nadesł-mie waszych cegiełek d, budowy. Mod;ić się będziemv za 
Was, a Bóg Wam pobłogosłswi. (

Kołobrzeg
jedynem jest miejseen leczn. posiadaj, równ. I 

kąpiele morskie I nai. solanki. 
Silne bałwany. Wybrzeże morskie 

wolne od kamieni i mułu. 
Ciepłe kąp. morskie, sol. I błotne.

Kąp. par., masaż.
6 i solankowe ’^iS
--------------------Inhalatory».

| Q rt Przepyszny park.
II Z tł I I Wybrzeże moralne nwg. * ■ *“ ** y pomieścić 8000 osób.

1895. Pyszna promenada
------------- - 3 km długa
_____________ na wydmach morskich.

Kołobrzeg
ma dobry teatr, koncerta, reun. ote. 

Dobra orkiestra kąpielowa złóż, s 40 boi. 
Miejsce do gry Lawn tennls.

Czytelń, z około 2060 gaz. i czasop. 
Pływająca restauraeyu.

* Kołobrzeg
odwiedziło 1894 8832 rzeczywi

stych gości kąpielowych. 
Osób obcych w czasie sezonu było

przeszło 20,000. 
Bilety kolejowe na lato.

Połączenie
parowcem Wody niorsli

z Bornholmem, Kopen- *
hagą i wszystkiemi po-

morskiemi wodami. |> 1 I
Połączenie l\U 1 U I

telefoniczne
z Berlinem, Szczecinom, Sezoi
Anjilamem, Gryfią, Stral  -
sundem i innemi poraor-

skiemi wodami. -———

Kołobrzeg
posiada wodociągi z wysok. clśn. 

I Kaualizacya. Miejska rzezalnia.
Miejsca sprzedaży 

I na świeże dobre mleko i serwatkę.
I Wiel. kładka promenad w morzu.

Hotel francuzklPoznań ZablOC
» z e w o

Pracownia i skład obuwia
poleca na obecną porę (1

Fabryka towar, cynowych i bronzowych 
Franciszka 'Wujka

Istniejąca od 110 lat 
w Poznaniu przy StttrokUj ulicy nr. 25,

B
 poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony s^,a(1
straneye,* R6URY NA j BOŻEMĘKI?

dzielnice 'l łudka. wieczne lampy, krzyże pro- 

cesyonalne, krzyże ołtarzowe, lichtarze do 
ściany, dzwonki na Sanctus, dzwonki do 
Mszy św., kielichy do Komunii >w. z patyną, 
kropielniczki, kociołki do święconej wody, 
tacki, do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, 
puszki do Olejów św., puszki do Hostyi św., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
lawatarze itd. - Ma życzenie mogą 
świeczniki ołtarzowe być prze-

szki do lodów, bańki do nóg ogrz, wania. si
kawki, znaczki liczbowe, plomby itd.

rozmaitego kroju, tylko własnego wyrobu, 
z doborowego niateryału, 

gustownie i najstaranniej wykouaue 
Ceny jak zwykle umłarkoa ane. Wielki wybór mieszkań po cenach umiarkowanych,

Langenau (w górach Rłodakich)
Stacya kolei Wrocławsko Międzyborskićj (Mittelwalde).
Urocze położenie. Łagodny klimat górski (370 -500 

mtr. ponad poziomem morza). t '
Silne źródła żełazlste do picia i kąpieli. . .
Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakomitych borowin 

żelazistych, zbliżonych składem swoim chemicznym do borowin ma- 
rienbadzkfch (podług analizy ProF. Diiflosa).. .

Wodolecznictwo, knracye mleczne, zątyczne i ke
firowe. - Kapela p. Poltmana. Reuuiony. Przedstawienia teatralne. 

Sezon od 1 go maja do 1-go października. •<• .
Bliższych szczegółów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie

Zarząd kąpielowy.

we wielkim wyborze!
Wszystkie novości w ogniach 
bengalskich i sztucznych są za
wsze na składzie. Sortymenta ze
stawiamy na żąd. od 10-300 M

Świece stearynowe 
wiedeńskie, kandelabrowe, ku- 
ehenne I powozowe. Świece 

kręcone białe I kolorowe.

Wody mineralne
najświeższego nalewu.

Pastylki mineralne. 
Sole i Ingi do kąpieli.

Prostki d©

w ozdobnych, trwałych pud.łkach 
drewn. po 60 i 75 f-n.

Deutlpurlna Dr. Koszutskiego
słój. 1 M.

Aparaty, klisze i wszelkie 
chemikalia fotograficzne.

Aparaty fotograficzne
wybornie Fotografujące

już od 25 Mrk.

Szczoteczki
do paznogel

od 30—1,25 M.. do zębów od 
20—1 25 M., do r ą k po 20, 25 

i 30 fen. we wielkim wyborze.

mt CZEKOLADY w
cacao, oliwę prowancką. 

wanilię burbońską 
po znanych najtańszych cenach 
tylko we wyborowych gatunkach.

Poznań, 
W. Garbary

Nr. 49.

Poznań, 
W. Garbary

Nr. 49. J. ZEYLAND
Założony 
w roku 
1844.

Wykonuje si«t aparaty do Aptek 1 rcparacye.
Ceny jak najniższe- Podejmuje się wszelkich reperacyl i uskutecznia takowe 
jak najprędzćj. C?20)

Kupuje stary kruszec lub bierze go w zamian.
' umywa,ki

jak również pojedyńczeprsy- 
N 4 bory nmywalkowe we wiel-

kim wyborze poleca <1288)

J. Krysiewicz,
skład spisftów kuchennych l domowych

¿w. Marcin nr. 65.__________ooooooooóooooooooobóbe
O -a ma maaiłantiT maihUI 2

ANTüNI ROSE w Poznaniu
i artykułów popjehowych

Tapety, liaoleam i włosy,
Handel materyałó# piśmiennych, malarskich i rjsmikowysh

Artykuły hlórowe 1 szkolne,
Towary skórzane, albumy, neceserki, portmonetki, pugilaresy eto.

ALFENIDĘ CHRISTOFLA, 
Zakład litograficzny i drukarnia,

lagasya garderoby męskiej

B. Kalinowski,
Poznań, Jezuicka ul. I, róg Wodnej, (1232)

poleca W Wielkim wyborze na porę wiosenno-latową 
nowości w materyach krajowych, angielskich i francuzkich 
na ubrania i paletoty. Przewielebnemu Mnchowien- 
Stwn polecam uznane jako-najlepszego kroju rewerendy, ubrania 
i płaszcze podróżne. Zamówienia wykonuje w jak najkrótszym cza
sie podług najnowszych żurnali i z gwarancyą dobrego leżenia. 

Materye z łokcia po cenie zakupna.

malinowy i wiśniowy po 60 f. za f. I
Esencya cytrynowa I 

w butelkach pi 0,65—1,00 mrk.J 
Wyskoki mięsne Liebiga 

wsłojk. po 1,25, 2,40,4,40 i 8 M. I 
Esencya octowa Elba

w butelkach po 1 M.
Mydła oraz, wszystkie arty-1 
kuły do prania w dobrych I 
gat. po najniższych cenach. I 

H erbaty
od 1,50 do 6 M. ’ 

Wyborne prószę herbaciane poi 
1,60 i 2 M. za funt. 

Farby gotowe do malowania I 
posadzek z pokostem funt 0,401 
z laki-rem bursztynowym f. 0,7(1 
z lakierem spirytusowym f. 0,801 

Pędzle,
Prot er, szczotki do Protero-l 
wania, stal do ścierania I 

froteru.
OUwy, smarowidła,

Kuchy i sole.
Tran I smarowidła na skóry 
Dwnsiarczyk wapń*.

Carbolinenm. 
Koniak kuracyjny

1 butelka 2.50 M.
Koniaki francuzkie

po 4,50, 6, 8 i 10 M.

Wyborowe araki
po 2 i 3 M. za litr. 

Korki do wina węgierskie
go loo sztuk 1 M., czerwonego 

100 sztuk 2 Mrk. 
„Centralna Drogerya“ po

leca dalój wszystkie arty
kuły drogeryjne po zna
nych najtańszych ce
nach tylko w dobrych ga
tunkach. — Zamówienia 
z prowincyi wykonuje się 
odwrotnie i przesyła się franko 
jeżeli wynoszą więcej niż 10 M.

O
bszerny cennik Central
nej Drogeryi wyszedł co 
tylko z druku i przeseła 
się każdemu zgłaszają
cemu się na żądanie 
darmo i franco.

wyrabiane stosownie do pizepnów kościelny« b z eiystegi 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwj, <łe

Wysiłki uskutecznia się odwrotnie i ranc•>.

oooaoooóóogóoóóc^^<-:--b'
'OrganistaNajnowszego

Regestra gospod., kościelne i książki
Bilety wizytowe, doniesienia ślubne i t.

kontowe PorterMajstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (156) 

MP Podgórna ulica nr. 8, 
poleca Szau. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

I marmury po najniższych cenach.

kawaler, 6 lat zawodu będący za
razem szklarzem obecnie w miejscu, 
migący się wykazać dobremi świa- 
dret * ami. poszukuje od 1 lipca b. r. 
miejsca jako samotny lub z żoną. 
Zgłoszenia przyjmuje Eksped. Ku- 
ryera Pozn. pod nr. 1412.

waru marcowego 1895
Skła|d papierów do pakowania i papy.

Próby tapet dla zamiejscowych ua żądanie frauko. Jene- 
raiue zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych 

LINCRUSTA W ALTON. (398)
panów

Barklay Perkins & Co.
-w Londy nie

ebrali i polecat (13+2)
Bracia Andersch.

Wzywa się osoby lub familie, któ- 
reby mogły podczas wakacyi „Zie
lonych Świąt k“ za wynagrodzeniem
przenocować gości 

pozamiejscowych je» 
dnę lub dwie noce,

aby się po bliższą informacyą zsrło 
siły do Eksp. Kuryerz pod nr. 1877.

S. BARCIEOWSKI
zniżonych cenach

tWSsjJ wyprzedaję wielki zapas
zegarków złotych i srebrnych, czarnych 

oksydowanych i niklowych z najlepszych fabryk genewskich. 
Zegarki srebrne kluczykowe od 18—z5 mrk., takie same 
Remt. od ¿0—40 mrk. takie same Remt. anker od 30—T.< mrk.

Zegarki złote damskie skromnie lub bogato dekorowane od 
8 — 360 mrk., takie same mezkie od 60—600 mrk.

Wielki wybór regulatorów
od 20- 200 mik. budzików od 6—45 marek.

plac Wllhelmowskl 14
poleca i -wysyła na prowincyą

Poznań, Bazar i Sw. Marcin,
poleca po najtańszych cenach (148)

Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

franko
cygara tepcitcwaa® samotny, egzaminowany, pe

wny w swym zawodzie, poszu
kuje miejsca zaraz lub od 1-go 
lipca t. r. — Zgłoszenia do
Eksped. Kuryera Pozn. 
pod nr. 1417.

jako też
prawdziwa holenderskie

tanio I w jak najlep«zyck
gatunkach. (674)

Szanownój Publiczności miasta 
Gniezna i okolicy donoszę niniej- 
szem uprzejmie, że przyjmujęWoćLy mineralnewyroby ze złota i srebra

garnitury skromne i gustowne aż do najdroższych brylantowych, pojedyncze 
broszki, bronsolctki, kolczyki, krzyżyki, medaliony itd.

Wielki wybór pierścieni
do zaręczyn z turkusami, szafirami i brylantami, (825)

Obrączki ślubne już gotowe od 18 do 60 mrk. za parę. 
Ilustrowane cenniki bezpłatnie i franko

Dybizbański (Huebner)
św. Marcin nr. 58.

W niedzielę dnia 19 maja r. b
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania, 
Mydła toaletowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., eseucye, Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwą prowancką i wszelkie korzenie.

ręcząc za piękne wykonanie. Pro
sząc o łaskawe zlecenia, pozostaję 
z wysokim szacunkiem (1404,

K. Nowakowska, 
ulica » ilhelmowska nr. 5 

w domu p. Stranz
Przyjmuję także panienki

w naukę.

KONCERT
Początek o godz 4.

Ceny o połowę uniżone.
Jazda na kucach i wózkach dla dzieci, 

Wieczorem iluminacya ogrodu.

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,
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